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Dwie zacięte bitwy
na froncie południowo-wietnamskim

Rzecznik wojskowy w Sajgonie przyznał we wtorek, że 
lotnictwo amerykańskie straciło w niedzielę nad Wietnamem 
Północnym trzy samoloty „F-105 Thunderchief”. Dwa z nich 
— jak podał rzecznik zostały zestrzelone przez „Migi-21”, 
trzeci zaś prawdopodobnie przez artylerię przeciwlotniczą. 
Załogi trzech samolotów uznano za zaginione. Wl E LKO POLf KI

POZNAŃ
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Minister Rapacki 
z wizytą w Turcji

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Turcji —• 
Ihsana Sabri Caglayangila u- 
dał się we wtorek w godzinach 
porannych z oficjalną wizytą 
do Turcji minister spraw za-

Rzecznik podał także, że pół- 
nocnowietnamska obrona prze 
ciwlotnicza zestrzeliła w sobo­
tę amerykański samolot od­
rzutowy typu „Phantom”.

WKZZ i HOT 
współpracuj

W Domu Technika odbyło 
się wczoraj wspólne posiedze­
nie Prezydium WKZZ i Zarzą­
du Wojewódzkiego Oddziału 
NOT poświęcone ocenie pracy, 
wspólnej dla obu organizacji, 
komisji do spraw wynalazczo­
ści pracowniczej i racjonaliza­
cji.

Ocena wypadła pozytywnie. 
Stwierdzono, że wzrosła liczba 
klubów techniki w zakładach oraz 
liczba zarejestrowanych racjonali­
zatorów. W jednym tylko roku 
1966 na spodziewanych 160 milio­
nów złotych wyliczalnych korzy­
ści ekonomicznych z tytułu na­
cjonalizacji wielkopolska gospo­
darka uzyskała 197 milionów zł.

Po przedyskutowaniu zło­
żonej problematyki ruchu ra­
cjonalizatorskiego w Wielko­
polsce postanowiono zmodyfi­
kować nieco pracę komisji 
oraz wzmocnić jej skład oso­
bowy. Uzgodniono także współ 
ne działanie przy zatwierdza­
niu planów gospodarczych w 
przemyśle i w radach narodo­
wych, w udoskonalaniu wa­
runków pracy w zakładach 
oraz przy organizowaniu tra­
dycyjnej już wystawy z dzie­
dziny bhp na jesiennych tar­
gach krajowych, (pch)

W pobliżu bazy lotniczej 
Bień Hoa zderzyły się w po­
wietrzu w poniedziałek dwa 
amerykańskie helikoptery woj 
skowe. Zginęło 8 ludzi znajdu­
jących się na pokładach.

Amerykański helikopter, 
przewożący 17 rannych z bazy 
Da Nang na amerykański sta- 
tek-szpital, runął w poniedzia­
łek wieczorem do morza. Ura­
towało się jedynfe 9 pasaże­
rów.

Żołnierze amerykańscy sto­
czyli w poniedziałek dwie za­
żarte bitwy z partyzantami w 
Wietnamie Południowym. Jed­
na z nich miała miejsce w pro 
wincji Pleiku. Po obu stronach 
byli zabici i ranni.
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Interesujące nowości na
Na zdjęciu: Min. Rapacki tuż 

przed odlotem do Turcji.
CAF — TelefotoDruga 

wzgórze 
granicy 
wego z 
ataków, 
dało się

bitwa toczyła się o 
881, leżące w pobliżu 
Wietnamu Południo- 
Laosem. Mimo kilku 
Amerykanom nie u- 
odbić tego wzgórza z

rąk partyzantów. Rzecznik 
wojskowy oświadczył, iż w po- 

Dokończenie na str. 2

3 bm. w warszawskim Pała cu Kultury i Nauki odbędzie 
się centralna akademia inaugurująca tegoroczne Dni
Oświaty, Książki i Prasy. Inauguracja 
dzie z jubileuszem 20-lecia Robotniczej 
niczej „Prasa”.
„Czytelnik” zapowiada spo­

ro interesujących nowości i po 
szukiwanych wznowień, m.

in. nowe 
deusza”.

„Dni” połączona bę- 
Spółdzielni Wydaw-

wydanie „Pana Ta-

że Innych młodzieżowych zespo­
łów — „Trubadurów”, „Kawale­
rów”. radiowego studia „Rytm”. 

PAP

W niedzielę 7 maja

Spotkania M. Spychalskiego 
ze społeczeństwem Poznania

Wczoraj, w drugim dniu pobytu w naszym mieście mini­
ster obrony narodowej, Marszałek Polski — Marian Spychal­
ski spotkał się w godzinach rannych z Egzekutywą Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. Omawiano aktualne pro-
blemy rozwoju Wielkopolski.
W godzinach południowych 

marszałek M. 'Spychalski w 
towarzystwie I sekretarza KW

Marszałek M. Spychalski w roz­
mowie z pracownicą ZNTK.

Fot. — K. PrzychodzkiDepesze kondolencyjne 
do A. Kosygina

W związku ze zgonem mał­
żonki przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, Klaudii Ko­
sygin, I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka i prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz, wystosowali depe­
sze kondolencyjne do przewód 
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Aleksieja Kosygina.

PAP

Od 1968r.

Mniej wojska OSA 
i W. Brytanii w NRF

Stany Zjednoczone i W. Brytania 
zakomunikowały we wtorek, w 
porozumieniu z NRF, że po­
cząwszy od 1 stycznia przyszłego 
roku wycofają z Niemiec zachod­
nich 40 tysięcy żołnierzy i prze­
szło 100 samolotów naddżwięko- 
wych.

Ewakuacja części wojsk jest 
jednym z punktów porozumienia 
amerykańsko-brytyjsko-bońskiego 
w sprawie zmniejszenia kosztów 
dewizowych ponoszonych przez 
USA i W. Brytanię w związku z 
pobytem ich oddziałów w Niem­
czech zachodnich.

Stany Zjednoczone mają wyco­
fać z NRF do 35 tysięcy żołnierzy 
oraz 4 dywizjony lotnictwa nad- 
dźwiękowego. W. Brytania wycofa 
jedną brygadę, w sile 5 tysięcy 
żołnierzy, i jeden dywizjon lot­
nictwa. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 3 

hm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi i z lokalnymi rozpogodzenia­
mi. Miejscami opady, przeważnie 
przelotne. Temperatura od 10 do 
ok. 16 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane. (PAP)

PZPR J. Szydlaka, oraz
przewodniczącego Prezydium
RN Poznania J. Kusiaka
zwiedził ośrodek poznańskiej 
Telewizji, która w bież, roku 
obchodzi X-lecie swego istnie­
nia. Gość złożył na ręce dyrek­
tora TV — M. Paluchowskiego 
i dyrektora jubilatki (40-lecie) 
— poznańskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia — St. Kubiaka 
serdeczne życzenia dalszej o- 
wocnej działalności.

O godzinie 14 marszałka Spy­
chalskiego i towarzyszących
mu: I sekretarza KW J.
Szydlaka, sekretarza KW — J. 
Gawrysiaka, przewodniczące­
go Prezydium RN Poznania — 
J. Kusiaka i gen. bryg. F. Ka- 
mińskiego serdecznie witano w 
poznańskich Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go. Honory domu czynili m. 
in. wiceminister komunikacji 
W. Szablewski oraz dyr. na­
czelny ZNTK — S. Chełstow­
ski.

Minister Obrony Narodowej, zwie 
dbając zakłady — m. in. wydział na 
prawy silników spalinowych i od­
dział obróbki mechanicznej szczy­
cący się tytułem „Oddziału pracy 
socjalistycznej” — szczególnie in­
teresował się sprawą opanowywa­
nia tajników naprawy taboru spa­
linowego. Z zadania tego załoga 
wywiązuje się pomyślnie: dotych­
czas opanowano arkana naprawy 
11 serii lokomotyw spalinowych i 
6 serii wagonów. Podczas zwie­
dzania Marszałek wielokrotnie za­
trzymywał się przy poszczegól­
nych stanowiskach roboczych, by 
rozmawiać z pracownikami na te­
mat warunków socjalno-bytowych 
i problemów produkcyjnych.

Z kolei w świetlicy przyza­
kładowej sekretarz KZ partii 
przy ZNTK — Cz. Palacz w 
imieniu kierownictwa i licznie 
zgromadzonego aktywu spo­
łecznego zakładów powitał

Marszałka i towarzyszące mu 
osobistości. Spotkanie rozpo­
częło się od złożonej przez dyr. 
S. Chełstowskiego informacji 
na temat osiągnięć i kłopotów 
zakładu oraz realizacji uchwał 
VII Plenum KC PZPR.

W obszernym wystąpieniu czło­
nek Biura Politycznego KC, poseł 
Ziemi Wielkopolskiej, marszałek 
Spychalski omówił zadania wyni­
kające z postanowień VII Plenum 
podkreślając, że problemy organi­
zacji produkcji i zarządzania przed 
siębiorstwem muszą być rozwią­
zywane w toku codziennej i dłu­
gofalowej działalności. Następnie 
odpowiedział na szereg pytań (u- 
czestników spotkania) dotyczących 
zarówno sytuacji ekonomicznej 
naszego kraju jak i aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem imperia­
listycznej agresji w Wietnamie i 
rewizjonistycznych knowań NRF.

Z ZNTK Marszałek Spy­
chalski udał się do Białej Sali 
w gmachu Prezydium RN Po­
znania. Towarzyszyli mu I se­
kretarz KW — J. Szydlak, se­
kretarze KW — J. Zasada i J. 
Gawrysiak oraz gen. brygady 
F. Kamiński. W Białej Sali od­
było się spotkanie 7 członka­
mi: Prezydium RN Poznania, 
egzekutyw komitetów dziel­
nicowych PZPR, prezydiów 
dzielnicowych rad narodo­
wych oraz komitetów dzielni­
cowych FJN. Obecni byli rów 
nież posłowie Ziemi Wielkopol 
skiej.

Na wstępie przewodniczący Pre­
zydium RN Poznania — J. Kusiak 
omówił realizację programu wy­
borczego w skali miasta podkreś­
lając ofiarność poznańskiego spo­
łeczeństwa, mającego wybitne o- 
siągńięcia w zakresie czynów spo­
łecznych. Z kolei omawiano rea­
lizację programów wyborczych w 
poszczególnych dzielnicach.

Na zakończenie głos zabrał 
Marszałek, który nawiązał do 
poruszanych problemów i od­
powiedział na pytania zadane 
przez uczestników spotkania.

(y)

Z publicystyki znajdą się na 
tradycyjnych kiermaszach — 
wznowienie „Świat zdaje egza 
min” Grzegorza Jaszuńskiego 
oraz dwie nowe publikacje: 
„Tematy dnia” Mieczysława F. 
Rakowskiego i „Z polityki nie­
dostatecznie” Grzegorza Ja­
szuńskiego.

W okresie Dni Oświaty, 
Książki i Prasy znajdą się też 
w sprzedaży dwie pierwsze 
pozycje z nowej serii „kieszon­
kowej” Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego. Pierwszy­
mi „kieszonkowymi” edycja­
mi PIW-u będą „Disneyland” 
Stanisława Dygata i „Mary­
sieńka Sobieska” Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego.

Wiele atrakcyjnych nagrań znaj­
dą na kiermaszowych stoiskach 
melomani. Wśród zapowiedzia­
nych nowości przeważać będzie 
nasza rodzima twórczość. Dla mi­
łośników opery przeznaczone 1est 
nagranie „Szarlatana” Karola Kur 
pińskiego w wykonaniu zespołu 
sceny kameralnej Filharmonii Na­
rodowej. Obchodzący niedawno 
60-lecie istnienia znakomity chór 
„Harfa” prezentuje przede wszy­
stkim pieśni swego założyciela i 
wieloletniego dyrygenta, zmarłego 
przed paroma laty Wacława Lach­
mana (m. in. popularna pieśń par­
tyzancką z czasów ostatniej woj­
ny „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę”). Znany z radia zespół Ta­
deusza Kozłowskiego oferuje 
zbiór melodii ludowych „W pol­
skiej zagrodzie”.

Zapewnione powodzenie ma naj­
nowszy longplay Ireny Santor, 
która tym razem występuje w 
wielkiej rewii dawnej piosenki 
(„Przeminęło z wiatrem”. „Jesień 
ne róże”. „Czy pani Marta jest 
grzechu warta”, i 10 innych). Do 
kiermaszowych „szlagierów” nie­
wątpliwie można również zaliczyć 
recital Jaremy Stępowskiego — 
„Szemrane tango”. Poza tytuło­
wym przebojem — doskonały in­
terpretator piosenki warszawskich 
przedmieść śpiewa klasyczne nie­
mal pozycje z tego repertuaru, 
jak „O jednej Wiśniewskiej”. „Ru

Wielki Kiermasz 
„Głosu" 

i Domu Książki
Jak

- okazji
Prasy
„bom

już informowaliśmy, 
Dni Oświaty, Książki

z

tradycyjnym zwyczajem
Książki' redakcja

„Głosu Wielkopolskiego” orga­
nizują wielki kiermasz. W tym 
roku otrzyma on specjalnie uro 
czystą oprawę, gdyż odbędzie 
się w Dniu Prasy oraz wiązać 
się będzie z XX-leciem Robot­
niczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa”.

Kiermasz niedzielny odbędzie 
Się w Alei Stalingradzkiej przy 
pl. im. Adama Mickiewicza. W 
razie niepogody przeniesiony 
będzie do Pałacu Kultury. Na 
32 stoiskach nabyć będzie moż­
na wszystkie rodzaje książek; 
od poezji i beletrystyki aż po
wydania encyklopedyczne.
Przygotowano specjalne stoisko 
z atrakcyjnymi płytami oraz 
stoisko reprodukcji.

Jak nas poinformował Dział 
Upowszechniania Domu Książ­
ki w niedzielnym kiermaszu 
wezmą udział również literaci, 
którzy podpisywać będą swoje 
książki. I tak swój udział za­
powiedzieli: W. Pawlak, S. Wy 
godzki, J. Ambroziewicz z War 
sza wy, oraz poznańscy literaci: 
G. Górnicki, E. Góra, K. Iłła- 
kowiczówna, J. Korczak, B. 
Kogut, E. Morski.

Początek kiermaszu o godz. 
10 i trwać będzie dc godz. 18. 
Organizatorzy serdecznie za­
praszają wszystkich miłośni­
ków dobrej książki, (jk)

da Mańka” 
skie” i in.

..Tango Andrusow-

Wśród kiermaszowych nowości 
nie zabraknie „Mocnego uderze­
nia”. Z tej dziedziny, poza na­
graniami piosenek z filmu pod 
tym właśnie tytułem, można pole­
cić płyty „Czerwono-Czarnych” z 
udziałem stałych solistów tego ze­
społu — Katarzyny Sobczyk, Ka­
rin Stanek i Toni Keczera, a tak-

Dwa samoloty USA
zestrzelono nad ChRL

granicznych PRL Adam Ra­
packi z małżonką.

Na lotnisku ministra Rapac­
kiego żegnali wiceministrowie 
spraw zagranicznych — Ma­
rian Naszkowski i Józef Wi- 
niewicz oraz wyżsi urzędnicy, 
MSZ.

Jak podano następnie z An­
kary w godzinach południo­
wych, samolot z min. Rapac­
kim wylądował na tamtejszymi 
lotnisku.

Wizyta potrwa 5 dni. O sto­
sunkach polsko-tureckich pi- 
szemy na str. 2.

Kulisy tegorocznej 
nagrody Pulitzera

Tegoroczną nagrodę Pulitzera 
(najwyższe wyróżnienie dziennikar 
skie w USA) w dziale korespon­
dencji zagranicznych otrzymał 
John Hughes z „Christian Scien­
ce Monitor” za cykl koresponden­
cji o przewrocie w Indonezji, cho­
ciaż powszechnie oczekiwano, iż 
zwycięzcą zostanie Harrisop Salis-
bo y z „New 
słynnej serii 
drukowanych 
i styczniu br.

York Times”, autor 
artykułów z DRW, 
w grudniu ub. roku

Kulisy decyzji komitetu nagród 
odsłania dziennik ,,St. Louis Post- 
Dispatch”. Pisze on w numerze po 
niedziałkowym, że jury nagrody 
za korespondencje zagraniczne wy 
powiedziało się 4 głosami przeciw­
ko 1 za wyróżnieniem artykułów 
Salisburego, jednakże główny ko­
mitet nagród uchylił tę decyzję i 
przyznał nagrodę Hughesowi.

Artykuły Salisbury’ego, zawie­
rające obszerne opisy zniszczeń 
spowodowanych przez naloty USA 
w miastach DRW, i informacje o 
stratach wśród ludności cywilnej, 
zmusiły rząd USA do odwołania 
wcześniejszych zapewnień, iż bom 
by amerykańskie padają tylko na 
eele wojskowe. (PAP)

Poznański Teatr Polski
na otwarciu festiwalu

W Teatrze im. Bogusławski ego otwarte zostały wczoraj 
VII Kaliskie Spotkania Teatr alne, inaugurujące zarazem 
Dni Oświaty Książki i Prasy w Wielkopolsce.

Odznaka Tysiąclecia 
dla poznańskiej „Estrady"

Ostatnio odbyła się w Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie 
Imprez Estradowych w Pozna­
niu uroczystość wręczenia za­
łodze Odznaki Tysiąclecia Pań 
stwa Polskiego, za osiągnięcia 
w pracy artystycznej i społecz­
nej w okresie obchodów Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

W imieniu Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN dekoracji doko­
nał zastępca przewodniczące­
go Prezydium WRN Tadeusz 
Kwaśniewski, (na)

Jednostka lotnicza Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
— donosi Agencja Nowych 
Chin — zestrzeliła w ponie­
działek po południu dwa samo 
loty amerykańskie typu 
„A-4 B”, które wtargnęły nad 
prowincję Kuangsi.

Agencja przypomina, iż w 
ciągu ostatnich ośmiu dni lot­
nictwo ChRL zestrzeliło łącz­
nie 5 samolotów amerykań­
skich nad Chińską Republiką 
Ludową.

Z okazji zestrzelenia tych sa 
molotów, Komisja Wojskowa 
Komitetu Centralnego KPCh 
udzieliła pochwały w rozkazie 
wspomnianej jednostce lotni­
czej Chiń^k;ej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej. (PAP)

Zebranych gości, przedsta­
wicieli władz partyjnych i 
państwowych m. in. kierowni­
ka Wydziału Propagandy KW 
PZPR — A. Anholcera, I se­
kretarza KP w Kaliszu — K. 
Jeżyka, wiceprzewodniczących 
Prezydiów WRN i RN Pozna­
nia — T. Kwaśniewskiego i W. 
Klawiter, dyrektorów teatrów, 
krytyków powitał przewodni­
czący Prezydium MRN — Fr. 
Kopczyński.

Otwarcia Festiwalu dokonał 
T. Kwaśniewski, podkreślając 
w swym wystąpieniu, że Ka­
liskie Spotkania Teatralne ma 
ją już dobrą tradycję i cieszą 
się znacznym prestiżem w śro­
dowisku teatralnym.

Jako pierwszy na festiwalo­
wej scenie zaprezentował się 
Teatr Polski z Poznania, któ­
ry pokazał dwa przedstawie­
nia: „Trojanki” Sartre’a i „Mę 
czeństwo i śmierć Marata” Pe­
tera Weissa.

W VII Kaliskich Spotka­
niach Teatralnych bierze u-

dział 9 teatrów, które zapre­
zentują 13 konkursowych spek 
takli.

Dzisiaj w Kaliszu wystąpi 
teatr gospodarzy Festiwalu, 
.który pokaźe „Dansing w 
kwaterze Hitlera” Andrzeja 
Brychta i „Romea i Julię” 
Szekspira, (ob)

21 osób zabitych

70 wypadków drogowych, 
w czasie świąt

W sobotę, niedzielę i ponie­
działek Komenda Główna MO 
zanotowała na terenie kraju 
70 wynadków drogowych, w 
których zginęło 21 osób’ (w 
tym dwoje dzieci), 64 osoby 
odniosły rany.

Najwięcej kraks spowodo­
wali motocykliści.

Dane te uwzględniają tylko 
poważniejsze wypadki. (PAP)



Zapowiada się poprawę

Problem guzika
rozwiązą inwestycje

Ponad 1 miliard guzików i przeszło 7 tys. km zamków 
błyskawicznych wyprodukował w ub. roku państwowy prze­
mysł guzikarsko-galanteryjny.
Zdawałoby się — ilości im­

ponujące a jednak w dalszym 
ciągu potrzeby w tym zakresie 
nie są w pełni zaspokojone. 
Odbiorcy żądają nie tylko 
zwiększenia dostaw, lecz też 
poprawy jakości, rozszerzenia

Generał Sikorski
padł ofiarą spisku?
Brytyjska gazeta niedzielna 

„Observer” podaje, że młody 
historyk brytyjski David Ir- 
ving autor książki o zburzeniu 
Drezna, przygotowuje do wy 
dania 600-stronicowe publika­
cję na temat katastrofy gibral 
tarskiej w której zginął gen. 
Sikorski.

Irving oświadczył, że zebra­
ne przez niego dowody świad­
czą o istnieniu spisku i że naj­
bardziej wiarygodne wydaie 
się, iż był to spisek brytyjski. 
Książka Irvinga pod tytułem 
,.Wypadek” ma ukazać się na 
jesieni br.

„Observer” twierdzi że Hoch 
hut pisząc swą ostatnią sztukę 
^Żołnierze”. pozostawał ood 
silnym wpływem Irvinga. 
Hochhut twierdzi także, że 
spotkał człowieka który oso­
biście wmieszany był w spi­
sek, którego celem było pozba 
wienie' życia Sikorskiego.

PAP

wzornictwa, podniesienia este­
tyki wyrobów.

Produkcja tych artykułów 
wzrośnie w br. o 7,4 proc. Wy­
twarza się więcej małych gu­
zików bluzeczkowych, wpro­
wadza się do produkcji 
ładniejsze guziki męskie. Eli­
minuje się przestarzałe guziki 
płócienne, zastępując je wy­
robami z polikaproamidu. 
Zmienia się również technolo­
gia produkcji zamków błyska­
wicznych z mosiądzu, co za­
pewni poprawę ich jakości.

Widoczna poprawa zaopa­
trzenia rynku w wyroby guzi- 
karsko-galanteryjne nastąpi do 
piero w wyniku realizacji in­
westycji. W bieżącym 5-leciu 
przewiduje się budowę i odda­
nie do eksploatacji 4 nowo­
czesnych zakładów tej branży 
<w Gnieźnie. Krakowie, Ino­
wrocławiu i Łodzi). (PAP)

Zmiany w dowództwie 
armii w Indonezji

Kontrolowany przez armię 
dziennik „Gotong Royong” pi­
sze we wtorek, iż w dowódz­
twie sił zbrojnych Indonezji 
mają być przeprowadzone po­
ważne zmiany.

Dziennik powołując się na 
źródła dobrze poinformowane 
pisze, że p. o. prezydenta In­
donezji, dowódca 400 tysięcz­
nej armii gen. Suharto prze- 
każe dowództwo nad siłami 
zbrojnymi swemu zastępcy 
generałowi Pangabeanowi.

Nastąpić mają również po­
ważne przetasowania na sta­
nowiskach dowódców garnizo­
nów.

Warto dodać, że przywód­
ca sprawującej władzę w In­
donezji junty wojskowej gen. 
Suharto skupia w swych rę­
kach najwyższe stanowiska. 
Jest on p. o. prezydenta, na­
czelnym dowódcą indonezyj­
skich sił zbrojnycł^ ministrem 
obrony, przewodniczącym spra 
wującego władzę 5-osobowego
prezydium (wewnętrznego
gabinetu) oraz szefem najwyż­
szego dowództwa operacyjne­
go (KOTI). (PAP)

„Koziołki** plącą
Na 520 Poznańską Grę Liczbo­

wą „Koziołki” na dzień 30 kwiet 
nia br. wpłynęło 389.872 zakła­
dów. Fundusz wygranych wynosi 
643.288,— zł. Nie stwierdzono wy­
granej I stopniafundusz prze­
chodzi na wygrane I stopnia w
następnych 
116.961,— zł.

Stwierdzono 
3.580,— zł; 53 
ne" po 178,— 
po 78,— zł;

grach i wynosi

: 49 „czwórek” po 
„trójki premiowa-

• zł; 1.578 „trójek"
1.764 „dwójek pre-

miowanych” po 26,— zł; 23.972 
„dwójki” po 6,— zł.

Na 4-cyfrową końcówkę ban­
deroli numer 5225 ustalono na­
stępujące ilości premii: 6 premii 
po 500,— zł; 1 premia po 1.500,— 
zł; 4 premie po 2.500,— zł.

Wypłata powyżsżych premii na-
stąpi w dniu 10 t>m. kasie
PGL „Koziołki” w Poznaniu, ul. 
Czerwonej Armii 80/82, pokój 94.

Uczestnikom gry z terenu wo­
jewództwa premie przekazane 
zostaną po nadesłaniu nam lis­
tem poleconym odcinka „C”.

Losowanie 421 gry odbędzie się
w dniu 7 bm. Poznaniu na
Starym Rynku o godz. H, na któ 
rym niezależnie od miesięcznych 
nagród rzeczowych wylosowana 
będzie 4-cyfrowa końcówka ban-
deroli, na k0rą przypadnie-
2.500,— zł na kupony z banderolą
V-zakładową abonamentową;

Odwetowcy nie mają żadnej możliwości 
zmienić czegokolwiek na granicy pokoju

| Posiedzenie Izby Ludowej ftllW

We wtorek w Berlinie zebrała się Izba Ludowa NRD. De­
putowani wysłuchają oświadczenia przewodniczącego Rady 
Państwa NRD Waltera Ulbrichta. Następnie odbędzie się .e-
bata, w której wezmą udział rzecznicy wszystkich frakcji.

W 90 rocznicę urodzin

Jana Hempla

Porządek dzienny przewidu­
je ponadto sprawozdanie Rady 
Państwa NRD na temat jej 
działalności podczas kadencji 
od 1963 do 1967 r.

Izba Ludowa — jak przewi­
duje porządek dzienny — ra­
tyfikować ma układy o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy, zawarte przez NRD 
z Polską i CSRS.

Walter Ulbricht, w przemó­
wieniu wygłoszonym w Izbie 
Ludowej oświadczył, że ukła­
dy zawarte przez NRD ze Zw. 
Radzieckim, Polską i Czecho­
słowacją przyczyniają się w 
ważnej mierze do umocnienia

Święto 1 Maja na świecie
Relacje z Kuby, U$4 i Hiszpanii

Wczoraj informowaliśmy o 1-majowych manifestacjach, 
jakie odbyły się w europejskich i azjatyckich krajach obo­
zu socjalistycznego. Dzisiaj podajemy dalsze relacje z obcho­
dów 1-majowych na Kubie, w USA i Hiszpanii.

Kuba bardzo uroczyście ob­
chodziła święto 1-majowe. Na 
Placu Rewolucji w Hawanie 
odbyła się manifestacja ludzi 
pracy i wielotysięczny wiec.

Zgodnie z tradycją, w pierw 
szym szeregu manifestantów 
szli przywódcy partii i rządu 
z pierwszym sekretarzem KC 
KP Kuby premierem Fidelem 
Castro i przywódcami związ­
kowymi.

Przed ogromny plac Rewolu­
cji przeciągnęły kolumny mie­
szkańców poszczególnych dziel 
nic Hawany i prowincji stołecz 
nej.

Obok przywódców kraju i 
gości zagranicznych na trybu­
nie znajdowało się kilka tysię­
cy przodujących pracowników 
rolnictwa i przemysłu.

Tysiące mieszkańców Nowe­
go Jorku: weterani ruchu ro­
botniczego. studenci, przed­
stawiciele związków zawodo­
wych i inteligencji, przybyło 
w poniedziałek na 1-majowy 
wiec na Union Square w cen­
trum miasta.

Głównymi hasłami wiecu 
były wezwania o zaprzestanie 
wojny w Wietnamie, o wolność 
dla narodu wietnamskiego, o 
prawa dla Murzynów, o pod­
wyżkę płac i obniżenie cen.

Na wiecu przemawiał m. in. 
znany działacz Komunistycz­
nej Partii USA. Herbert Apthe 
ker i Grace Mora, siostra ame 
rykańskiego żołnierza, który 
przebywa w więzieniu za od- 
llllllllllllltllllllllllillllllllllllllllililllllllllfllllll

Dzisielszv serwis lnformacvin' 
Mareisrewsłri

mowę udziału w wojnie wiet­
namskiej.

Uczestnicy wiecu potępili 
prześladowania działaczy de­
mokratycznych w Grecji.

-fr
Madrycki korespondent 

Agencji Reutera próbuje do­
konać bilansu demonstracji 
pierwszomajowych w Hiszpa­
nii. Stwierdza, że policja prze­
prowadziła ponad 500 areszto­
wań w tym dniu, nie licząc 
aresztowań „prewencyjnych”, 
dokonanych uprzednio. Kore­
spondent podkreśla niezwykły 
rozmach i zaciętość tych de­
monstracji, które objęły całą 
niemal Hiszpanię. Już sam 
fakt, że wśród aresztowanych 
znajduje się wielu księży, 
świadczy o rozpiętości demon­
stracji pierwszomajowych.

Korespondent podaje szereg 
przykładów brutalności policji 
frankistowskiej. W San Seba­
stian ofiarą strzałów policjan­
tów „w powietrze” padł 21- 
letni student. W mieście tym 
oolicja wpadła do kościoła (za 
zezwoleniem lokalnego bisku­
pa), aby wyłowić uczestników 
demonstracji, którzy szukali 
tam schronienia. Podobne przy 
kłady dotyczą Barcelony, Wa­
lencji, Sewilli, i in.

Demonstracje majowe, zaka­
zane przez reżim frankistow- 
ski, zostały zorganizowane — 
podkreśla korespondent Reu­
tera — przez potężne, nielegal­
ne komitety robotnicze, w któ­
rych uczestniczą komuniści, 
socjaliści, katolicy, a nawet 
część robotników, która nale­
żała uprzednio do Falangi fa­
szystowskiej. (PAP)

1.500,— zł na kupony z banderola 
Ill-zakładową; 500.— zł na kupo­
ny z banderolą I-zakładową.
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pokoju w Europie. Na konfe­
rencji partii komunistycznych 
i robotniczych w Karlovych 
Varach delegacja SED wniosła 
dalszy wkład do pokoju i bez­
pieczeństwa wszystkich państw 
i narodów europejskich.

Mówca stwierdził, że w ciągu 
minionej kadencji parlamentu 
NRD umocniła się pod względem 
politycznym, ekonomicznym i woj 
skowym. Spełniliśmy elementarny 
obowiązek narodu niemieckiego 
wobec narodów świata — powie­
dział przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD — by uczynić wszystko, 
aby nigdy więcej wojna nie zro­
dziła się na ziemi niemieckiej.

Walter Ulbricht ponowił zapro­
ponowane przez VII Zjazd SED 
propozycje w dziedzinie socjalnej 
(5-dniowy tydzień pracy i inne).

Najważniejszymi czynnikami 
służącymi zapewnieniu pokoju jest

wał mówca — dlaczego upie­
rają się przy roszczeniu do wy 
łącznego reprezentowania Nie­
miec. co jest równoznaczne z 
potencjalnym wypowiedze­
niem wojny NRD, dlaczego nie 
uznają istniejących granic? 
Kto w dzisiejszej Europie chce 
zmieniać granicę, ten liczy się 
z wojną. Nie uznali nawet gra­
nicy na Odrze i Nysie, mimo 
że dobrze wiedzą, iż — obiek­
tywnie biorąc — nie mają ża­
dnej możliwości zmienić czego 
kolwiek na tej granicy poko­
ju. (PAP)

Działacz i publicysta
„Przez lata szukał prawdy i to­

rował ku niej z mozołem drogę. 
Przekonała go Rewolucja Paździer 
nikowa, przekonała go klasa ro­
botnicza o swej wielkiej, niezwy­
ciężonej prawdzie”. Tak wspomi­
nają współcześni Jana Hempla, 
wybitnego działacza ruchu robot­
niczego oraz spółdzielczości, filo­
zofa i literata, który urodził się 
przed 90 laty (3 maja 1877).

Syn obszarniczej rodziny, wy- 
rzekł się jej, aby poczuć się istot­
nie wolnym człowiekiem . W 1910 
r. zamieszkał w Lublinie, stopnio­
wo stał się duszą wszelkich postę­
powych poczynań politycznych i 
kulturalnych, współpracując z gru 
pą członków SDKPiL i PPS-lewi- 
ey. Objął redakcję, „Kuriera Lu­
belskiego”. Był jednym z inicja­
torów Lubelskiej Spółdzielni Spo­
żywców, a później organizatorem

umacnianie gospodarki naszej
socjalistycznej władzy państwowej 
oraz ścisły sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi państwa­
mi Układu Warszawskiego — o- 
świadczył mówca.

Zapewnienie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego i pokoju wymaga zre­
zygnowania przez Niemcy zacho­
dnie z roszczeń odwetowych i z 
roszczenia do wyłączengo repre­
zentowania Niemiec, a równocze­
śnie wymaga udziału NRD w 
dziele pokojowym, udziału opar­
tego na równych prawach.

Interesy narodowe .Niemców w 
obu państwach niemieckich naka­
zują, aby umacniać NRD, pierw­
sze niemieckie państwo pokojowe 
po to, by również w Niemczech 
zachodnich obrano pokojową i 
demokratyczną drogę.

W. Ulbricht podkreślił, że spo­
łeczność niemiecka składa się o- 
becnie w zasadzie z narodów nie- 
m>eckich, uformowanych na ob­
szarze dwóch niezależnych od sie­
bie państw niemieckich — socja­
listycznej NRD oraz imperialist”cz 
nej i militarystycznej NRF. Zjed­
noczone Niemcy mogą' powstać 
tylko jako N;emcy pokojowe, roz­
brojone i neutralne. Powstanie ta-

Konstytucja Grecji 
w niebezpieczeństwie
Według informacji „Le Fi­

garo”, na ostatnim posiedzeniu 
nowej greckiej rady mini­
strów postanowiono rozwiązać 
lewicowe stronnictwo EDA, 
wprowadzić zmiany w admi­
nistracji i zrewidować konsty­
tucję grecką. Minister spraw 
wewnętrznych, generał Pata- 
kos oświadczył, że rewizja 
konstytucji zmierzać będzie do 
wzmocnienia władzy wykonaw 
czej, wprowadzenia nowej or­
dynacji wyborczej, zmniejsze­
nia liczby członków parlamen­
tu. (PAP)

Warszawskiej Spółdzielni 
kaniowej.

Hempel był jednym z 
bitniejszych publicystów

Miesz-

najwy- 
partyj-

nyetf. Kierował partyjnymi pisma­
mi „Kulturą Robotniczą” a potem 
„Nową Kulturą”. Pisał do „Myśli 
Wolnej ”, redagował m. in. „Dźwi­
gnię”, „Miesięcznik Literacki”, 
wchodził do rady nadzorczej Spół 
dzielni Wydawniczej KPP — 
„Książka”.

Od 1930 r. był członkiem KC 
KPP. W rok później został aresz­
towany i skazany na więzienie. 
Od 1932 r. przebywał na emigracji 
w ZSRR. Był współtłumaczem na 
język polski sześciotomowego wy­
boru dzieł Lenina. Napisał obszer­
ne studium do wydanej w Mo­
skwie książki Leona Kruczkow­
skiego, „Kordian 1 Cham”.

W 1937 r. został Hempel bezpod­
stawnie aresztowany i skazany na 
podstawie fałszywych oskarżeń; 
w 1956 r. został zrehabilitowany.

PAP

Krytykowani przywódcy KPCh 
na trybunie 1-majowej manifestacji

W dniu 1-maja w Pekinie, pojawiło się w otoczeniu 
Mao Tse-tunga kilkudziesięciu czołowych działaczy partyj­
nych i państwowych, wśród nich wiele osób, które w okre 
sie minionych tygodni były zaciekle krytykowane przez róż­
ne organizacje czerwonej gwardii.

kich Niemiec leży interesie
wszvstkich narodów europejskich.

Niektórzy politycy zachodnio 
niemieccy twierdzą, że nie chcą 
woinv. Jeśli są rzeczywiście za 
pokojową drogą — kontynuo-

Zabiegi W. Brytanii 
o przyjęcie do EWG .

Premier Harold Wilson o- 
znajmił we wtorek, że Wielka 
Brytania zamierza ponownie 
starać się o przyjęcie jej do 
zachodnioeuropejskiego Współ 
nego Rynku.

Wilson zakomunikował o tej 
decyzji, powziętej przez rząd 
brytyjski we wtorek rano, na 
posiedzeniu parlamentu.

Brandt zadeklarował w imię 
niu rządu NRF poparcie dla 
wniosku Wielkiej Brytanii o 
przyjęcie jej do EWG. Co do 
losów zaś takiego wniosku — 
Brandt był nieco sceptyczny. 
Nie taił, iż ze strony Francji 
oczekiwać należy w tym zakre 
sie i tym razem opozycji.

PAP

Prasa chińska podała w ofic 
jalnej kolejności nazwiska czo 
łowych przywódców, którzy 
wraz z Mao Tse-tungiem i 
Lin Piao oglądali z trybuny 
pokaz ogni sztucznych. Prasa 
wymienia: członków Stałego 
Komitetu Biura Politycznego 
Czou En-laia, Czen Po-ta, 
Kang Szeng, Czu Teh i Li Fun- 
czun. Jak wiadomo Czu Teh 
był wielokrotnie krytykowany 
publicznie. Wśród wielu in­
nych nazwisk znajdują się rów 
nieź dwaj wicepremierzy od 
spraw gospodarczych Li Sien- 
nien oraz Tan Czen-lin. Obaj 
premierzy byli także przed­
miotem ostrej publicznej kry­
tyku

dowództwo okręgu wojskowego 
Mongolii Wewnętrznej popełniło 
szereg błędów, nie popierało re­
wolucyjnych organizacji i zwal­
czało szereg osób, które prawidło­
wo realizowały polecenia central­
nego kierownictwa.

W dalszym ciągu dokument in­
formuje, że KC KPCh postanowił 
dokonać zmiany na stanowisku 
dowódcy okręgu wojskowego i ko­
misarza politycznego okręgu.

Organizacji, które popełniły błę­
dy — głosi dokument — nie nale­
ży uznawać za kontrrewolucyjne, 
lecz starać się, by wkroczyły na 
drogę właściwego postępowania. 
Aresztowanych przywódców tych 
organizacji należy zwolnić. (PAP)

Polska-Turcja

W
czoraj minister spraw zagra­
nicznych PRL — Adam Ra­
packi przybył z oficjalną 

wizytą do Turcji. Wizyta min. Ra­
packiego w Turcji jest pierwszą 
o tym charakterze wizytą oficjal­

ną w wielusetletniej historii sto­
sunków dyplomatycznych pomię­
dzy obu krajami. Jej celem jest 
nawiązanie dialogu, zgodnie z na­
szą polityką pokojowej współpracy 
między narodami niezależnie od 
istniejących różnic ustrojowych. 
Podjęte w Ankarze rozmowy — 
jak można sądzić — przyczynia się 
do rozszerzenia i pogłębienia wza­
jemnych stosunków polsko-turec­
kich.

Polskę i Turcję wiążą od wielu 
lat liczne nici sympatii; łączą nas 
z nią bowiem nieprzerwanie od 
ponad 550 lat stosunki dyplomatycz 
ne. Nawet w okresie naszej nie­
woli Turcja nie zerwała tych sto­
sunków — nigdy nie uznała roz­
biorów Polski. Dawano temu za­
wsze wyraz, rezerwując w czasie 
przyjęć u władcy kraju miejsce 
dla posła z Lechistanu. Przed 
dwoma laty w Ankarze obchodzo­
no 550-lecie istnienia stosunków 
dyplomatycznych z Polską.

W okresie powojennym — mimo 
iż oba kraje posiadają odmienae 
ustroje i należą do odmiennych u- 
grupowań wojskowych — stosunki 
między nimi rozwijają się nadal 
pomyślnie. Niedawno gościliśmy w 
Polsce delegację parlamentu Tur­
cji z przewodniczącym senatu na 
czele. Wkrótce delegacja polskiego 
Sejmu udaje się z rewizytą do 
Ankary. W ub. roku bawił w Pol­
sce minister handlu zagranicznego 
Turcji, przed kilku laty dokonana 
została wymiana wizyt ministrów 
zdrowia; wizyty wymienili prze­
wodniczący prezydium stołecznej 
rady narodowej i burmistrz An­
kary. Istnieje żywa współpraca 
pomiędzy wyższymi uczefliiami 
obu krajów.

Nasze stosunki handlowe regu­
luje zawarta w 1948 r. umowa, w 
oparciu o którą corocznie sporzą­
dzane są protokoły ustalające 
wielkość i zakres tej wymiany. Tur 
cja jest odbiorcą naszych goto­
wych obiektów przemysłowych, 
silników elektrycznych i spalino­
wych. obrabiarek i innych urzą­
dzeń. Wybudowaliśmy w Turcji m. 
in. olejarnię, oraz fabrykę barw­
ników, w której uroczystym uru-

chomieniu wziął udział prezydent 
Turcji. Obecnie budujemy wyt­
wórnię boraksu i kwasu bornego, 
zakłady wzbogacenia siarki, a o- 
statnio podpisaliśmy kontrakt na 
budowę zakładów montujących sa-
mochody „Zuk” ,Nysa”. Nasz
eksport obejmuje przędzę, włókno 
sztuczne, barwniki, papier, blachę 
ocynkowaną i inne artykuły. Spro 
wadzamy natomiast z Turcji ba­
wełnę, tytoń, forniry itd.

Mówiąc o stosunkach gospodar­
czych, warto przypomnieć, że Pol 
ska od wielu lat bierze udział w
dorocznych 
targach w 

Również 
techniczna

międzynarodowych 
Izmirze.
wspótłpraca naukowo-

___ ____ __ pomiędzy obu krajami 
posiada niewątpliwie perspektywy
rozwoju. Najpoważniejsze osiągnię
cia w dziedzinie istnieją jak
dotychczas na polu badań geolo­
gicznych. Turcja korzystała już
wielokrotnie z 
logów.

W dziedzinie 
kulturalnych 
przygotowania

usług naszych geo-

rozwoju stosunków 
odnotować trzeba

do wystawienia
opery w Ankarze 

i „Halki”. U nas
gościliśmy niedawno wystawę gra­
fiki tureckiej. (PAP)

•fr
W Pekinie ogłoszono datowane 

z 23 kwietnia br. rozporządzenie 
Komitetu Centralnego KPCh. w 
sprawie dalszego przebiegu rewo­
lucji kulturalnej w Mongolii. Na 
wstępie dokument stwierdza, że

Dwie zacięte bitwy
Dokończenie ze str. 1

niedziałek marines stracili tam 
49 w zabitych i 156 w rannych. 
Łączne straty marines w tym 
okręgu wyniosły w ubiegłym 
tygodniu, 86 zabitych i 240 
rannych.

Rzecznik zakomunikował 
także, iż we wtorek rano par­
tyzanci zaatakowali 30 km na 
południowy zachód od Sajgo- 
nu kompanię amerykańskiej 
piechoty zabili 16 ludzi wcho­
dzących w jej skład, a 48 ra-
nili.

fr
Rządy krajów wspólników ame- 

i rykańskiej agresji w Wietnamie 
■— Korei Południowej, Syjamu, 
Australii, Nowej Zelandii i Fili­
pin — biorą na siebie ciężką od- 
i powiedzialność wobec własnych 

• narodów, narodów Azji i całej 
ludzkości — pisze w numerze z 2 
bm. dziennik „Prawda".

Najżarliwszym wspólnikiem o- 
prawców amerykańskich jest ma­
rionetkowy reżim w Seulu.

Szczególne I miejsce zajmuje też 
Syjam — stwierdza dalej dziennik. 
— Z lotnisk na jego terytorium 
już od dawna lotnictwo amery­
kańskie dokonuje pirackich nalo­
tów na Wietnam. Rozszerza się 
sieć amerykańskich baz lotniczych 
i morskich w tym kraju. Rząd Sy­
jamu zobowiązał się wysłać do 
Wietnamu Południowego nowe od­
działy wojskowe. (PAP)

Pogrzeb bohaterskich 
milicjantów

Tysiące mieszkańców Ziemi 
Piotrkowskiej i Radomszczańskiej 
oddały we wtorek ostatni hołd 
plutonowemu MO Janowi Wsze­
lakiemu i kapralowi MO, Zbignie­
wowi Przytule, którzy przed 5 
dniami — podczas pełnienia obo­
wiązków służbowych — zastrzele­
ni zostali przez 20-Ietniego ban- 
dytę. Uroczystości pogrzebowe, 
które przekształciły się we wzru­
szającą manifestację miejscowego 
społeczeństwa, odbyły się w Piotr­
kowie oraz w Radomsku, a na­
stępnie we wsi Dobroszyce gdzie 
na miejscowym cmentarzu złożo­
no do grobu zwłoki kaprala 
Zbigniewa Przytuły.

W uroczystościach 
wych uczestniczyli: 
KW PZPR w Łodzi,

pogrzebo* 
i sekretarz 
S. Jędryszx

czak, komendant główny MO gen. 
bryg. T. Pietrzak, zastępca szefa 
GZP Wojska Polskiego gen. Fr. 
Księżarczyk, gen. bryg. Józef Ko­
lasa, gen. bryg. Brunon Mar­
chewka oraz komendant MO mia­
sta Łodzi płk. Henryk Piotrowski 
i komendant wojewódzki MO w 
Łodzi płk. Kazimierz Kraupe, jak 
również przedstawiciele powiato­
wych władz partyjnych i pań­
stwowych z Piotrkowa i Radom­
ska. (PAP)

• „Moskwicz" jadący ul. Dzier­
żyńskiego w kierunku Lubonia 
wpadł w poślizg i stoczył się do 
rowu z którego jednak udało mu
się wrócić 
przewrócił 
niegroźne

na Jezdnię, ale tu 
się. Pasażer odniósł 
obrażenia, natomiast

kierowcę 34-letniego J. S. Pogoto­
wie przewiozło ze wstrząsem 
mózgu do szpitala.

• 5-letni R. G. bawiąc się na 
łące przy ul. Soboteckiej upadł
na szkło 
nogi, (t)

ran ciętych



WIELOBOK SIW WSPÓŁDZIAŁAŁ EM Niedoceniana książka
We trzech słabsi od Repu­

bliki Federalnej” — po 
ciesżał w marcu swo­

ich czytelników zachodnionie- 
miecki tygodnik „S p i e g e 1”, 
wkrótce po zawarciu nowych 
układów przyjaźni Polska — 
Czechosłowacja, Czechosłowa­
cja — NRD i NRD — Polska. 
Mapa „Spiegla” — o dziwo — 
przedstawiła Polskę czytelni­
kowi zachodnioniemieckiemu 
w aktualnych granicach, czego 
Bonn uporczywie nie przyjmu 
je do wiadomości.

Z tej mapy miało wynikać, 
ze potencjał produkcyjny Pol­
ski, Czechosłowacji i NRD w 
większości wskaźników jesz­
cze jest słabszy od potencja­
łu NRF. „S p i e g e 1” posłu­
żył się przy tym liczbami, któ­
re mogą — na razie przynaj­
mniej — uspokoić społeczność 
Bundesrepublik. Przedstawio­
no je zaś wtedy, gdy na Za­
chodzie w modzie było mówię 
nie o tworzeniu przez Polskę, 
Czechosłowację i NRD „żelaz­
nego trójkąta”, przeciwstawia­
jącego się ambicjom Niemiec 
zachodnich”.

Tak było wygodnie mówić, 
zwłaszcza społeczeństwu NRF. 
Bo niewygodnie byłoby przy­
pominać, źe poza dwustronny­
mi sojuszami z Polską i Cze­
chosłowacją — NRD od trzech 
lat ma podobny układ przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim. Zaś nasz kraj — przy- 
pomnijmy — i inne państwa 
socjalistyczne, od ponad dwu­
dziestu lat realizują dwustron 
ne traktaty o współpracy i 
wzajemnej pomocy z ZSRR.

Toteż nic dziwnego, źe o 
tworzeniu jakiegoś „żelaznego 
trójkąta” przeciwko NRF mó­
wi się obecnie na Zachodzie 
coraz rzadziej, zwłaszcza od 
czasu, gdy Polska w tym mie­
siącu odnowiła układ z Bułga­
rią. Teraz zaś dodać trzeba 
zapowiedź podpisania takiego 
układu między Węgrami i 
NRD. To nie jest żaden trój­
kąt. To wieiobok — jeśli 
już trzymać się geometrycz­
nych metafor. Istotą wznowio 
nych lub nowo zawartych 
dwustronnych układów przy­
jaźni pomiędzy krajami so­
cjalistycznymi jest bowiem 
umacnianie bezpie­
czeństwa w Europie.

Tutaj bowiem — na naszym 
kontynencie — jak nigdzie w 
świecie — każde naruszenie 
status quo w drodze wojny 
oznaczałoby kataklizm świato­
wy. Tak było w 1914 r., tak 
było w 1939 r. i nie inaczej 
potoczyłyby się wypadki, gdy­
by spadkobiercy militaryzmu 
niemieckiego w NRF mogli w 
drodze siły urzeczywistnić 
swoje żądania połknięcia NRD, 
czy rewizji naszych granic. 
Ale w naszych czasach byłaby 

OSJEZĆW SZWAJC-MW 
imw.... .BOGDAN RUTH A

Znowu zapanowała cisza. Olbrzym dał znak. Ruszyliś­
my. Przyszło mi do głowy, że w ten sposób sprawdza, czy 
ktoś nie czai się tu. Obecność tych znanych z doskonałego 
słuchu i płochliwości ptaków może świadczyć, że nikt im 
tutaj ostatecznie nie zakłócił snu. Gdyby przygotowano 
na nas zasadzkę, nie byłoby ich tu. Jeżeli oczywiście to, 
co odpowiedziało na gwizd Olbrzyma, było ptakiem.

Pitz prawej ręki nie odrywał od biodra. Głowę miał 
czujnie pochyloną, myszkował pewnie oczkami na wszyst­
kie strony. Wydało mi się, że najwięcej uwagi poświęca 
jadącemu przed nim Olbrzymowi. Ta prawa ręka Pitza, 
warująca przy jego biodrze, nic by mu nie pomogła, 
cdyby napadnięto nas. Wiedziałem, trzymał ją tam, by 
pierwszą kulę wpakować w tyłek Olbrzymowi. To zdążył­
by zrobić. Czułem, śledził każde poruszenie przewodnika, 
tropił każde jego spojrzenie. Olbrzym nie uchowałby się, 
gdyby Pitz odkrył zmowę. Sięgał po broń, i strzelał — 
bvłem o tym przekonany, miał to wypisane na twarzy 

IMvskawicznie. jak cowboy z Teksasu. Chyba, że chytry 
Olbrzym przewidział to, i urządził wszystko inaczej...

Szliśmy prawą stroną drogi, wzdłuż stoku góry. W tym 
miejscu pokrywał nas cień. Niekiedy tylko, na mocno wy- 

h ^rzuszonym zakręcie, nagle oblewało nas jasne światło. 
I rzsiężvc wisiał na niebie wielki, okrągły, błyszczący. Od
i zachodu, brzegi tarczy zaczynały mu lekko różowieć. Nie
| bvło wątpliwości: przyjdzie zmiana. ,

W uszach dzwoniła mi cisza. Nie było słychac wiatru, 
a nie zaszeleścił ani jeden listek, najlżejszy powiew nie po- 

ruszył gałązkami, ani ptak nie zakrzyknął, ani nie odezwał 
się skrzyp trących się o siebie gałęzi jak to czasem w gó- 
rach, gdy drzewa na pochyłości splecione są z sobą. 
Ledwie można było złowić uchem cichutkie ciapanie owi­
niętych szmatami kopyt mułów. Małe kopyta Lolity do­
tykały ziemi bezgłośnie. Wiedziała o co chodzi, stawiała 
nogi ostrożnie, wybierając miękkie miejsca i porośnięte
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trawą. Gdy krok jej wypadł na kamień, lub na odsłoniętą 
skałę, przenosiła omotane kopytko nad typ miejscem, 
stawiała je miękko dalej. Szła jak kozica.

Nagle wydało mi się, że jedna z gałązek nisko przy 
ziemi, po prawej stronie drogi, chwieje się leciutko! Ga­
łązka chwiała się, choć w powietrzu był spokój, najlżej­
szego nawet powiewu nie można było zauważyć. Zbliża­
liśmy się wolno do niej. Poczułem jak znowu krople potu 
zaczynają ziębić mi czoło. Pochyliłem się, wciągnąłem 
krzyż, jakbym bał się, że ktoś z tyłu może mnie uderzyć. 
Po plecach toczyła mi się chłodna strużka. Czułem zakoń­
czenie każdego nerwu w skórze głowy.

W tym momencie Olbrzym dał znak. Wszyscy stanęli. 
Rękami oparłem się o kark osła, aby, jeżeli zajdzie po­
trzeba, jednym szybkim rzutem ciała znaleźć się na ziemi. 
W myślach przebiegałem już drogę, jaką w sekundę 
potem zrobi moja prawa dłoń, w chwili, gdy tylko poczu- 
ję pod nogami ziemię. Olbrzym nachylił się. Przez mo­
ment myślałem, źe zleci z muła, tak był nisko przechylo­
ny nad drogą. Śledził coś, pod kopytami muła. Pewnie 
znalazł tropy, może ślady stóp? Następnie nie spiesząc, 
wyprostował się, na chwilę zamarł w bezruchu, jakby na­
słuchiwał potem dobiegł mnie cjchutki gwizd, taki sam 
jak przedtem. To Olbrzym zagwizdał. Minęła sekunda, 
dwie, trzy... Nie było odpowiedzi. Żaden ptak nie pisnął.

Wtem ucho osła podniosło się, wyprężyło jak uszy czuj­
nych psów. Jego górna część zaczęła obracać się. przeglą­
dając okolicę, łowiła jakieś szmery. Wpatrywałem się w 
drogę, w skały, w zbocze, wszystko dokoła wydało mi się 
przyczajone, gotowe do skoku. Muły wyciągnęły pyski, 
coś węszyły z przejęciem. Przy nozdrzach kłębiły im się 
gęste obłoczki.

Olbrzym zagwizdał po raz drugi.
Odpowiedziała mu cisza. Nie było tu ptaków. Tych sza- 

ro-rudych ptaszków, które przedtem na gwizd Olbrzyma, 
zbudzone, natychmiast odezwały się. Tu, nie było ich... 
Nagle wydało mi się, że słyszę szmer, szelest gałązek, 
jakby ktoś szedł przez krzaki, i gałęzki ocierały mu się o 
ubranie. Kroków nie było słychać tylko ten szelest. Zmie­
niłem się w słuch. Szelest nie powtórzył się. Może za mną 
ktoś stoi, przemknęło mi przez myśl, może trzyma kara­
bin wymierzony w moje plecy?

' C. d. n.
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to wojna, stokroć groźniejsza 
niż tamte dwie.

Przez wiele lat swego ist­
nienia Niemcy zachodnie, po­
pierane w tym przez USA, pro 
wadziły politykę z pozycji si­
ły: Stanów Zjednoczonych, 
Paktu Atlantyckiego i/ swojej. 
Z pozycji siły chciały zjedno­
czyć Niemcy, by potem też z 
pozycji siły „rozwiązać” spra­
wę granicy na Odrze i Nysie. 
Żaden z tych elementów nie 
zniknął z dążeń rządu NRF, 
którym obecnie kieruje Kie- 
singer.

Poza pięknie brzmiącymi 
słowami Kiesingera o pokoju, 
o dążeniach do nawiązania 
współpracy z krajami socjali­
stycznymi — codziennie zza 
Łaby dochodzą nas wołania: 
„Granica na Odrze i Nysie 
prawnie nie istnieje”, „Ziemie 
za Odrą i Nysą nie mogą na­
leżeć do polskich dzieci". „Nie 
ma NRD”.

Skoro więc, zdaniem rządu 
bońskiego — NRD nie istnieje, 
a na terytorium tego państwa 
i na naszych ziemiach zachod­
nich przebywa jedynie ktoś, 
kogo trzeba stąd wyrzucić i 
skoro przy tym rząd boński 
nie zaniedbuje żadnej okazji, 
by domagać się broni atomo­
wej — to jak można mówić 
o tendencjach odprężeniowych 
Bonn?

Mamy więc aż nadto powo­
dów, żeby troszczyć się o u- 
trwalenie pokoju na naszym 
kontynenc;e. Nie chodzi przy 
tym tylko o nasze bezpieczeń­
stwo. Każdy krok przeciwko 
status quo w Europie — trze­
ba przypomnieć, że faktycznie 
żadne państwo poza NRF nie 
kwestionuje na przykład sta­
łości granic Polski — zagra­
żałby bezpieczeństwu całe­
go kontynentu. Dlatego 
właśnie mówimy, że unormo­
wanie naszych stosunków z 
Niemcami zachodnimi zależy 
od rządu bońskiego, od tego, 
czy uzna nienormalność gra­
nic w Europie, czy uzna fakt 
istnienia Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej,...czy. wy- 
rzeknie się dążeń do zbrojeń 
nuklearnych pod jakąkolwiek 
postacią. Mówimy tak, uważa­
jąc, że każdy krok na 
rzecz utrwalenia sta­
tus q u o w Europie pro­
wadzi do umocnienia 
bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Takim krokiem są układy; 
odnowione w tym roku przez 
nas z Czechosłowacją i Bułga­
rią i nowo zawarty z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną. 
Są one ważnym elementem bu 
dowania systemu bezpieczeń­
stwa, na którego rzecz dyplo­
macja polska występuje od 
lat, żeby przypomnieć wcześ­
niejsze propozycje dezatomi- 
zacji Europy środkowej (plan 

Rapackiego) lub zamrożenia 
zbrojeń atomowych (plan Go­
mułki). W imię bezpieczeń­
stwa naszego kontynentu, wy 
stępujemy obecnie z propozy­
cją zawarcia między wszyst­
kimi państwami Europy, a 
więc z udziałem suwerennej 
NRD, układu o wyrzeczeniu 
się stosowania siły (lub groź­
by jej użycia) oraz ingerencji 
w sprawy wewnętrzne.

Zrozumienie dla istoty na­
szych dążeń coraz częściej 
znajdujemy także na Zacho­
dzie. „Celem tej ofensywy — 
pisał niedawno o inicjatywach 
Polski prawicowy dziennik pa 
ryski „Figar o” — nie jest 
zablokowanie prób dialogu 
Niemiec Federalnych z kraja­
mi socjalistycznymi, ale zmu­
szenie NRF do przyjęcia wa­
runków zbliżenia”. Zaś socjal­
demokratyczny poseł szwedz­
ki, Stellan A r v i d s s o n, o- 
świadczył w parlamencie 
wprost: „Na dłuższą metę 
NRD stanowi gwarancję po­
koju. Dlatego wzmocnienie jej 
pozycji państwowej jest wkla 
dem na rzecz pokoju i bezpie­
czeństwa europejskiego. Za­
grożenie pokoju europejskiego 
tkwi w doktrynie Hallsteina, 
która w gruncie rzeczy bierze 
za punkt wyjścia wchłonięcie 
NRD przez'Niemcy Zachod­
nie”.

To tylko potwierdzenie, że 
układami przyjaźni, umacnia­
niem sojuszu ze wszystkimi 
partiami socjalistycznymi w 
ramach Układu Warszawskie­
go dajemy wyraz naszym dą­
żeniom do normalizacji sto­
sunków w całej Europie.

„Doświadczenia historii uczą 
nas — mówił Władysław G o- 
m ułk a na konferencji w 
Karlovych Varach — że naro­
dy Europy zawsze płaciły mi­
lionami ludzkich istnień wów­
czas, gdy zatracały czujność 
wobec niemieckiego imperializ 
mu i dawały wiarę jego goło­
słownym „pokojowym” dekla­
racjom i ofertom bez pokry­
cia”.

Ne chcemy jeszcze jednej 
takiej lekcji historii. Nie tylko 
my. Dlatego znajdujemy się 
w pierwszym szeregu państw 
przestrzegających Europę 
przed niebezpieczeństwem od­
wetowego militaryzmu zachód 
nich Niemiec. Więcej: zara­
zem inicjujemy program jed­
ności Europy dla umocnienia 
pokoju. Tym są też między in­
nymi nasze sojusze przyjaźni 
— otwarte dla wszystkich 
państw, które gotowe są toro­
wać drogę trwałych pokojo­
wych rozwiązań na naszym 
kontynencie.

Tadeusz Kaczmarek

Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy mają na celu jeszcze 
bardziej przybliżyć do­

robek naszej kultury do szero­
kich mas społeczeństwa. Nie 
od rzeczy więc będzie przepro­
wadzić rachunek z osiągnięć 
w tym zakresie na terenie Po­
znania i województwa poznań­
skiego i porównać je z innymi 
województwami, aby zoriento­
wać się, jakie miejsce w kra­
ju zajmuje Wielkopolska. 
Oprzemy się tu na danych 
Państwowego Przedsiębior­
stwa „Dom Książki”, pośred­
niczącego pomiędzy 41 wydaw- 
nictwami a rzeszą odbiorców. 
Wydawnictwa te obejmują 
prawie wszystkie dziedziny 
kultury umysłowej: naukę, 
oświatę, beletrystykę, poezję, 
muzykę i plastykę, wielkość 
popytu na publikacje świad­
czy o zainteresowaniu dzie­
dziną. do której się odnoszą.

W Poznaniu mamy 34 księ­
garnie, w województwie 85, 
ponadto sprzedażą książek 
trudni się kilkaset kiosków i 
przeszło 600 klubów „Ruchu”, 
308 klubów Rolnika i około 
200 sklepów GS-owskich. Sieć 
rozpowszechniania książek jest 
dość gęsta, zadowalać jednak 
nie może powierzchnia lokalo­
wa księgarń. Z powodu ciasno 
ty księgarnie nie mogą sobie 
pozwolić na magazynowanie 
wielu pozycji, stąd też tenden­
cje do prowadzenia sprzedaży 
książek „chodliwych”, aby 
zwolnione miejsca na półkach 
mogły zająć nowe pozycje.

Pocieszającym zjawiskiem 
jest wzrost sprzedaży książek. 
W ciąg^ 6 lat podniosła się 
ona w Poznaniu o 35 procent, 
w województwie o 41 procent. 
Tylko w ubiegłym roku „Dom 
Książki” w Wielkopolsce roz­
prowadził ponad 6 milionów 
egzemplarzy (co stanowi ła­
dunek dla 1 000 cztero-tono- 
wych samochodów ciężaro­
wych) wartości 105 milionów 
zł. Pod względem wysokości 
tej globalnej sumy Wielkopol­
ska znalazła się na trzecim 
miejscu po województwach 
opolskim i lubelskim. Byłby to 
poważny powód zadowolenia. 
Niestety, przy wyliczeniu, ile 
przeciętny mieszkaniec wyda- 
ie na książki, okazuje się, że 
Poznań spośród miast — wo­
jewódzkich znajduje się na 
przedostatnim miejscu, a wo­
jewództwo poznańskie na 
przedostatnim miejscu w kra­
ju. W r. 1965 „przeciętny” po­
znaniak wydał 112,27 zł na 
książki, warszawiak zaś 180,39, 
krakowianin — 122,42 zX wro­
cławianin — 128,35 zł. W tym 
samym roku przeszło dwa 
razy więcej niż przeciętny 
mieszkaniec województwa po­
znańskiego (22.40 zł) wydał 
„przeciętny” Ślązak (44,45 zł) 
i mieszkaniec woj. gdańskie­
go (54,10 zł).

Gdybyśmy przeglądnęli 
sprzedaż książek według za­
interesowań doszlibyśmy rów­

nież do wniosku, że nastąpił 
wzrost, ale nie taki jak w in­
nych województwach. Przy­
patrzmy się bliżej wskaźni­
kom tych wydatków. Na jed­
nego członka wielkopolskiej 
społeczności rolniczej w 1965 r. 
przypadało 2,88 zł na kupno 
książki rolniczej, w wojewódz­
twie bydgoskim — 3,30 zł, w 
województwie koszalińskim — 
4,08 zł, zielonogórskim — 4,58 
zł. Wniosek prosty: mieszkań­
cy wsi wielkopolskiej, zatrud­
nieni w rolnictwie nie korzy­
stają tak jak w innych woje­
wództwach z książkowej wie­
dzy rolniczej. Wiele mówiącą 
o kulturze jest dziedzina wie­
dzy medycznej. Przeciętny 
mieszkaniec województwa na­
szego w owym przykładowym 
roku na książki z tego zakresu 
wydał ,0,17 zł, w województwie 
bydgoskim — 0,46 zł, łódzkim 
— 0,19 zł wrocławskim — 0,40 
zł, zielonogórskim — 0,53 zł 
(przeszło 3 razy więcej). 
Przejdźmy do innej dziedziny, 
muzycznej, przecież Wielko­
polska stanowi najsilniejszy 
ośrodek śpiewactwa w kraju. 
Przeciętny poznaniak wydał 
1,38 zł na kupno książek z za­
kresu muzyki; krakowianin 
2,55 zł, wrocławianin — 1,68; 
mieszkaniec województwa po­
znańskiego — 0,19 zł, bydgo­
skiego — 0,33 zł, wrocławskie­
go — 0,39 zł. zielonogórskiego 
— 0,45 zł, koszalińskiego — 
0,23 zł, mniej wydano w łódz­
kim i warszawskim (0,14 zł i 
0,12 zł). Więc może płyty miały 
większe powodzenie? Nic po­
dobnego! Gdy przeciętny 
mieszkaniec województwa po­

20 lai

20 lat temu — 10 maia 1947 
roku - została powołana do ży­
cia Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa” jako wydaw­
nictwo prasowe Polskiej Partii 
Robotniczej, a po zjednoczeniu 
ruchu robotniczego - jako Wy­
dawnictwo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Równolegle z wszechstronnym 
rozwojem oświaty i kultury w na­
szym kraju, którego przejawem 
jest miedzy innymi dynamicznie 
rosnące zapotrzebowanie na pra­
sę rozwiiala sie działalność pra- 
sowo-wydawnicza RSW „Prasa”.

W 1967 roku Robotnicza Spół­
dzielnia Wydawnicza „Prasa" wy­

Zdalne czuwanie 
nad chorym

We Francji, tak jak w in­
nych krajach, wiele ciężko 
rannych ofiar katastrof umie­
ra w drodze do szpitala, gdyż 
personel karetki pogotowia nie 
wie, jakie zabiegi należy za­
stosować choremu. Ponieważ 
nie sposób jest zapewnić obec 
ność specjalisty w każdej ka­
retce, francuska firma Elec- 
tronique Marcel Dessault wy­
myśliła środek zastępczy: apa 
raturę, która bada stan zdro­
wia chorego, przekazuje Infor 
macje do szpitala nadajnikiem 
mikrofalowym i odbiera in­
strukcje, jakie karz w szpi­
talu chce przekazać dyżurne­
mu w karetce. System ten po­
zwala szpitalowi porozumie­
wać się równocześnie z 8 ka­
retkami w promieniu do 64 ki 
lometrów

znańskiego wydał 1,39 A, to 
mieszkaniec województwa zie­
lonogórskiego — 5,90 zł, (5- 
krotnie więcej!). Dodajmy, że 
miniony rok 1966 w porówna­
niu do omówionego przyniósł 
minimalną poprawę, ale nie 
zmienił występujących dyspro 
porcji. Ktoś może powiedzieć, 
że przecież w wielu dziedzi­
nach gospodarczych przodu­
jemy. To prawda, ale jak dłu­
go te osiągnięcia możemy opie­
rać na dorobku coraz bardziej 
przestarzałym? Przytoczone 
dane są żenujące i niepoko­
jące.

W czym leżą przyczyny? 
Wydaje mi się, że jedną z nich 
jest niedocenianie książki 
przez władze administracyjne 
powiatowe i gromadzkie oraz 
przez poszczególnych miesz­
kańców, drugą zaś — źle poj­
mowana oszczędność, grani­
cząca ze skąpstwem, ujawnia­
jąca się w budżetach biblio­
tek i w wydatkach indywidu­
alnych. Dla porównania po­
dam, że przeciętny mieszka­
niec województwa ze swojego 
prywatnego budżetu wydaje 
50 razy więcej pieniędzy na 
wódkę niż na książki. Słaba 
jest też informacja o poszcze­
gólnych nowościach wydawni­
czych, za mała reklama; wiele 
nowości zostałoby zakupio­
nych gdyby można je było na­
być; za małe nakłady wydaw­
nicze i za małe przydziały 
książek, za ciasne lokale bi­
bliotek publicznych. Sprawa 
wymaga kompleksowego za­
łatwienia.

JÓZEF PIEPRZYK

da je 173 tytuły, w tym 45 dzien­
ników i 128 czasopism o jedno­
razowym nakładzie 16 milionów 
200 tys. egz.

Oprócz szerokiego wachlarza 
dzienników i czasopism o zasięgu 
ogólnopolskim, w każdym z wo­
jewództw ukazuje sie przynaj­
mniej 1 dziennik RSW „Prasa”.

Udział nakładów pism RSW 
„Prasa” w nakładach całej pra­
sy. krajowej wynosi obecnie w 
dziennikach ponad 90 proc., a w 
czasopismach około 50 proc.

RSW „Prasa” prowadzi swoja 
działalność za pośrednictwem 24 
wydawnictw prasowych, posiada 
3 własne agencie: AR (Agencja 
Robotnicza), CAF (Centralna 
Agencja Fotonraficzna), PA „In­
terpress” (Polska Agencja „Inter­
press”) oraz Wydawnictwo Arty­
styczno-Graficzne, wyspecjalizo­
wane w drukach i publikacjach 
plakatowych i albumowych, a 
także . Dokumentne ii Prasowej, 
zaimujacej. sie działalnością do- 
kumentacvino-hiblioaraficzna.

Do tytułów RSW „Prasa” wyda­
wanych na terenie naszego wo- 
lewodztwa należa dzienniki Ga­
zeta Poznańska, Glos Wielkoool- 
Su' ..XRress Poznański, miesięcz­
nik Nurt oraj czasopisma reaio- 
^me — Ziemia Kaliska, Ziemia 
Nadnnteckn, Południowa Wiel­
kopolska i Przemiany Ziemi 
w^ręznienskiej. 

Na nlakot wydany
PCW dWA^, z okazii XX-Iecia RSW „Prasa .

Fot. — CAF
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telewizja

Rozrywka 
i publicystyka

Wyniki konkursu „Głosu” 
na recenzję: „Młodzież w teatrze**

Rzadko kiedy mamy okazję obejrzeć coś, co zrobiono z takim 
rozmachem jak program rozrywkowo-estradowy z Wesołego 
Miasteczka pt. „Nad Wisłą" według scenariusza i w reży­

serii Wowo Bielickiego. Przyznają, że to widowisko utrzymane 
w konwencji niby reportażu, w którym wszystko odbywa się na­
prawdę w wiosenny wieczór nad warszawskim brzegiem Wisły - 
oglądałem z mieszanymi uczuciami. Uznanie dla występów pio­
senkarek i piosenkarzy, a zwłaszcza J. Fedorowicza przeplatało 
się z dezaprobatą w stosunku do występów zaklinaczy wężów, 
żonglerów czy akrobatów. Ale to już rzecz gustu. W każdym razie 
wszystko to doskonale mieściło się w stylu całości widowiska, 
nawet jeśli było w nim coś z odpustu i z jarmarcznej budy. Twór­
com programu chodziło właśnie o wyreżyserowany i przygotowany 
autentyzm „podmiejskiej zabawy” — jak śpiewał P. Szczepanik. 
Nawet milicjant, nawet sympatyczny (nota bene doskonale wy­
szkolony!) pies, nie mówiąc już o grupie zawadiaków, doskonale 
oddawali nastrój wesołego miasteczka. Przyznam, że z cieka­
wością i nie bez rozbawienia oglądałem tańce młodzieży. Żeby 
jeszcze w nich było tyle kunsztu, umiejętności i eleganckiego 
wdzięku ile temperamentu i pasji — byłoby to daleko ładniejsze 
i estetyczniejsze. No, ale już starożytni mawiali, że „de gustibus 
non est disputandum”. W sumie program „Nad Wisłą” uznać 
trzeba za bardzo interesującą propozycję rozrywki na ekranie tv.

Kilkakrotnie pisałem tu już o „Giełdzie Piosenki", pozycji bardzo 
popularnej i zawsze chętnie oglądanej. Ostatnio „Giełda” go­
ścinnie bawiła w Poznaniu. Podkreślić tu trzeba zupełnie dobre 
wykonanie poszczególnych piosenek, choć nie czuję się na silach 
przepowiadać, która z nich zdobędzie największe powodzenie. 
Gdyby z góry wszystko było wiadomo, cała zabawa, zresztą cał­
kiem przednia, straciłaby sens. Natomiast do jurorów mam pre­
tensje za uniki i większe zwracanie uwagi na błyskotliwe do­
wcipy niż na merytoryczną ocenę. A już chowanie się za parawan, 
że autor (który w dodatku znajduje się na sali) to dobry znajomy 
— jest dla telewidza zupełnie nie do przyjęcia. Prawdę mówiąc, 
co go to obchodzi? Źle, kiedy w ferworze juror obraża autora, co 
już notowały kroniki „Giełdy Piosenki”, ale nie dobrze, kiedy juror 
albo mówi dowcipy, albo jest tak grzeczny, żeby broń Boże nikogo 
nie urazić; to aż przykro słuchać. Osobiście wołałbym, by cie­
kawie prowadzący „Giełdę” Lech Terpiłowski wprowadził tu 
coś w rodzaju regulaminu obowiązującego jurorów, żeby ich zo­
bowiązać do rzeczowych ocen.

Mimo że nie lubię wszelkiego rodzaju programów noszących 
w sobie chociaż cień reklamy. Rewię piosenki „Polskich Nagrań” 
zrobioną z prawdziwym kunsztem inscenizacyjnym oglądałem z du­
żym, zainteresowaniem, tym bardziej że wystąpili w niej z cieka­
wym repertuarem m. in. tacy wykonawcy, jak Sława Przybylska, 
Irena Santor, Jarema Stępowski, Jerzy Połomski i Wojciech Mły­
narski. Ten ostatni znakomicie odśpiewał balladę o kontrabasiście 
i pannie Krysi na wczasach.

Ostatni wtorek kwietnia był poznańskim dniem. Na antenie 
gościł nasz ośrodek TV aż cztery razy: Obok „Giełdy Piosenki" 
przygotował pozycję dla dzieci pt. „Zręczne ręce”, film fabularny 
oraz program z serii „Nad Odrą i Bałtykiem". Ten magazyn od 
czasów kiedy go oglądaliśmy po raz pierwszy zmienił się bardzo 
na korzyść. Tematem były tym razem trzy miasta ziem zachodnich 
— Zielona Góra, Opole i Koszalin — których sprawy przedstawiono 
zarazem przy pomocy reportażu jak i dyskusji. Redaktor programu 
Henryk Konieczny główny nacisk położył na ukazanie wpływu 
przemysłu na rozwój każdego z tych miast i na konsekwencje 
tego rozwoju w funkcjonowaniu samego organizmu miejskiego. 
Zwrócił także uwagę na rolę miasta wojewódzkiego w ogóle, na 
funkcje jakie ono powinno spełniać jako stolica województwa. 
Program zajął się więc problemami zasadniczymi. A że również 
filmy były niebanalne, ciekawe, ba, odkrywcze, rozmówcy w studio 
Interesujący a proporcje między obrazem a rozmowami zacho­
wane, program „Nad Odrą i Bałtykiem” zaliczyłbym do najlep­
szych pozycji tygodnia.

W tej grupie widziałbym także pozycję warszawskiej TV pt. 
„Popołudnia za Wkrą”, ukazującą życie kulturalne w Mławie na 
tle tego życia w Warszawie. Porównanie na pozór tylko szoku­
jące, bowiem — jak brzmi teza autorów, teza zresztą wcale nie 
odkrywcza — w dobie kina i telewizji kulturalne rozrywki w powia­
towej Mławie niewiele się różnią od kulturalnej strawy przecięt­
nego mieszkańca stolicy. Dodatkowym walorem tego programu 
była jego forma, utrzymana przez cały czas — aż do podsumowu­
jącej dyskusji — w konwencji reportażu.'

VII 7 Międzynarodowym Dniu 
y y Teatru ogłosiliśmy współ 

nie z Teatrem Polskim 
w Poznaniu konkurs na recen 
zje wybranych spektakli na­
szych scen dramatycznych. Ju­
ry, w skład którego wchodzili: 
aktorka scen poznańskich Ale­
ksandra Koncewicz, kierownik 
literacki Teatru Polskiego — 
Stanisław Hebanowski, dyrek­
tor Poznańskiego Wydawnic­
twa Prasowego RSW „Prasa” 
Zygmunt Wolniewicz oraz sta­
ły recenzent teatralny „Głosu 
Wielkopolskiego” — Olgierd 
Błażewicz, postanowiło po prze 
studiowaniu wszystkich nade­
słanych na konkurs prac przy­
znać autorom najciekawszych 
recenzji 5 nagród oraz 3 wy­
różnienia.

I nagrodę: abonament (dwu- 
biletowy) na premiery 1967 r. 
i bon książkowy wartości 200 
zł otrzymała uczennica Liceum 
Pedagogicznego w Poznaniu — 
Irena Mączyńska za recenzję 
ze spektaklu „Trojanki” Eury­

pidesa — Sartre’a w Teatrze 
Nowym. i •

II nagrodę: abonament (dwu 
biletowy) na premiery 1967 ro­
ku i bon książkowy wartości 
100 zł — otrzymała uczennica 
II Liceum Ogólnokształcącego 
w Poznaniu Elżbieta Boryska 
za recenzję z przedstawienia 
„Tango” Sławomira Mrożka w 
Teatrze Polskim.

Trzy równorzędne trzecie na 
grody (każda — bon książko­
wy wartości 200 zł) otrzymali: 

uczeń Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 1 w Poznaniu — Sta 
nisław Iwanicki za omówienie 
spektaklu „Wyzwolenie” Wy­
spiańskiego;

uczeń II Liceum Ogólno­
kształcącego w Poznaniu Miro­
sław Piwccki — za recenzję z 
Poznańskiego „Kredowego ko­
ła” Zbigniewa Szumowskiego 
w Teatrze Nowym.

Maria Zeydler-Zborowska ze 
Studium Nauczycielskiego w 
Poznaniu za pracę na temat 
przedstawienia „Namiestnik”

Rolfa Hochhutha w Teatrze 
Nowym.

Jury przyznało również 3 wy 
różnienia (bony książkowe każ 
dy wartości 100 źł). Otrzymali 
je: Leszek Adamczewski — 
uczeń Technikum Ekonomicz­
nego w Poznaniu, Janusz 
Hauschild — uczeń Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej przy 
ZNTK w Poznaniu i Lech 
Klimczak z Liceum Ogólno­
kształcącego nr 3 w Poznaniu.

Organizatorzy konkursu, 
który przyniósł szereg intere­
sujących spostrzeżeń młodzie­
ży na temat teatru oraz wiele 
ciekawych tekstów konkurso­
wych, pragną przy okazji szcze 
golnie podziękować dyrekcji, 
nauczycielom i młodzieży Li­
ceum Pedagogicznego w Poz­
naniu przy ul. Różanej za naj­
liczniejszy ze wszystkich szkół 
poznańskich udział uczennic w 
konkursie.

Uroczystość wręczenia na­
gród nastąpi 11 maja br. w 
Teatrze Nowym, (obj
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Od 5-t2.V w Poznaniu

„Tydzień Kultury 
Czechosłowackiej”

Przyjazny rozwój stosun­
ków polsko-czechosłowackich 
zyskuje w ostatnich dniach 
bogatą oprawę w postaci licz­
nych imprez kulturalnych or­
ganizowanych w obu krajach. 
Zakończone niedawno Dni 
Kultury Polskiej w Czechosło­
wacji stały się okazją do za­
prezentowania naszego dorob­
ku twórczego w dziedzinie te­
atru, plastyki i filmu. Z podob 
ną inicjatywą zorganizowania 
Dni Kultury Czechosłowackiej 
w Polsce wystąpiła obecnie 
Komisja Zagraniczna RN ZSP. 
Ta ogólnopolska impreza od­
będzie się w Poznaniu w 
dniach od 5—12 maja.

Bogaty program obchodów 
przewiduje m. in. przegląd fil 
mów czechosłowackiej „nowej 
fali”, otwarcie wystaw: malar 
stwa studentów Akademii 
Sztuk Plastycznych z Pragi, 
grafiki książkowej i projektów 
opakowań. W Bibliotece Uni­
wersyteckiej czynna będzie w 
tych dniach wystawa „Litera­
tura czeska w Polsce Ludo­
wej”. Wystąpią także studenc­
kie zespoły teatralne: Małej

Na koniec ogólna uwaga o minionych dwóch dniach świątecz­
nych. Mimo reportażu 1-majowego i kilku naprawdę dobrych pro­
gramów, wśród których wymienię zabawę sceniczną W. Wandur- 
skiego „Śmierć na gruszy" w świetnej obsadzie z Bronisławem 
Pawlikiem na czele oraz Estradę Literacką „Niech się zbudzi 
drwal” Pabla Nerudy — ten dwudniowy blok był nieco nudnawy. 
Rodzynki bowiem jeszcze nie decydują o jakości ciasta. Wydaje mi 
się, że TV nie potraktowała niedzieli i poniedziałku jako jednego 
bloku, w którym najwięcej powinno się znaleźć rozrywki. Szkoda.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Ledwie skończyła się „Po­
znańska Wiosna” czyli 
cały tydzień wypełniony 

koncertami symfonicznymi i ka­
meralnymi, a już w naszym mie­
ście szereą nowych imprez mu­
zycznych. Dwoma wieczorami Fil­
harmonii kierował owacyjnie 
przyjmowany dyryąent juaosło- 
wiański Zeljko Straka, ze szcze- 
qólnq pieczołowitością, ale i we­
wnętrznym zaanąażowaniem pro­
wadząc I Symfonie • C-dur Beet- 
hovena. Koncert skrzypcowy nr 1 
Vivaldieqo z cyklu „Pory roku” 
odtworzyła z finezyjnym opano­
waniem instrumentu J. Kaliszew­
ska. Z kolei R. Smendzianka wy­
twornym, „złotym” dźwiękiem o- 
deąrała Koncert A-dur J. S. Ba­
cha i „Kammermusik Es-dur” Mo­
zarta, posłuaując sie nutami ,i 
bez dyryąenta, czyli nawiązując 
do XV!ll-wiecznej tradycji muzy­
kowania. W sumie był to uroczy 
wieczór, poświecony w całości 
sztuce klasycznej, tak oczekiwa­
nej przez melomanów, po tyqod- 
niu eksperymentów „wiosennych”.

W Pałacu Działyńskich słucha­
liśmy kameralnych utworów pol­
skich i rosyjskich. Potężny cykl

Raport MO 
o przyczynach zgonów 

Jeżeli mieszkaniec uprzemysło­
wionego kraju nie zginie w wie­
ku lat 1—5 w wypadku ulicznym, 
to najprawdopodobniej w wieku 
dojrzałym umrze na serce albo na 
raka — do takich wniosków do­
szła Światowa Organizacja Zdro­
wia (WHO) w raporcie o przy­
czynach zgonów.

Główną przyczyną śmierci dzieci 
są wypadki. Spośród dzieci umie­
rających w wieku 1—4 lat w wy­
padkach ginie 32 procent, z tego 
większość w wypadkach ulicznych. 

Rak i choroby serca są przyczy­
ną większości zgonów w wieku lat 
45—64 — po 30 proc, w każdej gru 
pie.

Ludzie, którzy ukończyli 65 lat 
najczęściej umierają na choroby 
serca — 36 proc. Podczas gdy wy­
lew krwi do mózgu jest przvczvną 
16 proc, zgonów. Tyle samo osób 
umiera na raka. (PAP)

MUZYKA

W koncertowym 
wirze

„Obrazów z wystawy” Musorq- 
skieqo qrala ciekawie zapowia­
dająca sie L Gruszczyńska. Atu­
tami pianistki są barwne ude­
rzenie, enerąia rytmiczna i szcze­
rość przeżycia. Dysponująca wy­
sokim, liryczno-koloraturowym so­
pranem K. Szydłowska ujęła so­
bie audytorium wdziękiem i swo­
boda interpretacji, w nierealizo- 
wanych dotychczas na powojen­
nej estradzie cyklach: W. Mali- 
szewskieao (pieśni do słów Żu- 
kowskieao) i F. Nowowiejskieao 
(3 weselne nieśni z Podhala). 
Prawykonaniem były „Piosenki 
dla dzieci” A. Szeliąowskieao, 
któremu szczeąólnie udają się 
właśnie takie dowcipne drobiaz- 
qi. Dowodem 7 Miniatur na flet 
i fortepian, ostatnio odtwarza­
nych z powodzeniem podczas 
„Poznańskiej Wiosny”. Omawia­
ny wieczór kameralny komento­
wał R. Klawitter.

Zasyąnowaliśmy powstanie w 
naszym mieście noweąo Chóru 
Studentów UAM. Zespół dal kon­
cert w hallu Colleąium Minus 
(I piętro). Efektowne wnetrze z 
miaocacymi kandelabrami, staro­
polskie poezje recytowane mie­
dzy numerami muzycznymi, zręcz­
nie przyqotowane słowo wiażace 
S. Pietrasa i zespół smyczkowy 
PSSM — przyczyniły sie do suk­
cesu teąo wieczoru. Dyryqował 
S. Kulczyński, który potrafił wy­
czarować niemało suąestywneąo 
nastroju. Akademicki chór śpie­
wał autorów dawnych i nowszych.

Na zakończenie wspomnę o 
obchodzie 40-lecia pracy arty­
stycznej onai tak znanej mezzo- 
sopranistki W. Roessler-Stokow- 
skiej. Najważniejszą cześć swej 
kariery poświeciła Poznaniowi. 
Tutaj śpiewała przed wojną wie­
le ról, a chyba najpiękniej partie 
Amneris w „Aidzie”. Niżej pod­
pisany z lat sweąo dziecińswa ży­

wo pamięta Stokowska i lei oąni- 
sty „Rataplan” podczas „Siły 
przeznaczenia” Verdieqo (pieśń i 
taniec Cyqanki przy tamburinie). 
Warto by może wznowić to zapo­
mniane dzieło? Nasza Opera u- 
roczystym spektaklem „Straszne- 
qo Dworu" uczciła zasłużoną Ju­
bilatkę, która przypomniała się 
publiczności w roli Cześnikowej.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Pantomimy z Brna oraz eks­
perymentalne z Bratysławy i 
Koszyc.

W planie są także projekcje 
filmów oświatowych i prelek 
cje poświęcone kulturze i sztu 
ce czechosłowackiej, które wy­
głoszą przedstawiciele amba­
sady CSRS w Warszawie. Na 
inaugurację Dni przybędzie do 
Poznania delegacja Czecho­
słowackiego Związku Studen­
tów (CSM). Spotka się ona z 
aktywem młodzieżowym nasze 
go miasta. Zapowiedziano tak­
że udział ambasadora Czecho­
słowacji w Polsce Antonina 
Gregora, (wa)

Proces Komana Sliwonika
Przed Sądem Powiatowym dla 

m. st. Warszawy — jak informuje 
„2ycie Warszawy” — rozpoczął 
się proces Romana Sliwonika, o- 
skarżonego o spowodowanie trwa­
łego kalectwa Stanisława Cz. W 
pierwszym dniu procesu złożył 
wyjaśnienia oskarżony i zeznawali 
świadkowie.

Smutnej sensacji dodaje temu 
procesowi fakt, że oskarżony Sli- 
wonik do 30. XI. 1966 r. był człon­
kiem Związku Literatów, wydał 6 
tomików wierszy, w druku są na­
stępne jego utwory. Sliwonik jest 
oskarżony o bestialskie pobicie po 
pijanemu swego kolegi-literata; 
wskutek pobicia poszkodowany 
częściowo utracił wzrok.

Zajście nastąpiło 10 października 
ub. r. W świetle oskarżenia wyglą 
dało ono następująco: około godz. 
23 Sliwonik pijany odwiedził Stani 
sława Cz. Przyniósł ze sobą pół li­
tra wódki, zaproponował wspólne 
jej wypicie; gospodarze odmówili. 
Vżódka rozlana prz z gościa do 
szklanek stała na stole. W pew­
nym momencie Sliwonik użył o- 
braźliwych, agresywnych słów pod

adresem gospodarza. Stanisław Cz. 
w zdenerwowaniu schwycił szklan 
kę i wylał wódkę na ziemię, roz­
kazując gościowi opuścić miesz­
kanie. Na to Sliwonik uderzył Sta 
nisława Cz. pięścią w żołądek, 
schwycił za gardło i zaczął dusić. 
Żona Stanisława Cz. stanęła w o- 
cbronie męża. Sliwonik odepchnął 
ją, dobiegł do Stanisława Cz. i za- 
czął pięściami bić go po głowie. 
Hanna Cz. z pomocą znajdującej 
się w mieszkaniu znajomej wy­
pchnęła go na klatkę schodową

Następnego dnia Stanisław Cz. 
czuł się bardzo źle, bolała go gło­
wa i prawe oko. Stan pogarszał 
się, poszkodowany udał się do le­
karza. Ten natychmiast skierował 
chorego do szpitala, gdzie Stani­
sław Cz. przebywał przez miesiąc. 
Lekarze orzekli że doznał on trwa 
łego kalectwa.

Oskarżony Sliwonik w swoim 
wyjaśnieniu inaczej przedstawił 
zajście. Podał, że przyszedł do 
Stanisława Cz. trzeźwy, że został

Przygotowujemy się już do 
kolejnego — VII Kon­
kursu Targowego orga­

nizowanego przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego” i dy­
rekcję Kolektywnej Ekspozy­
cji NRD na MTP. Tvm razem 
zostaliśmy mile zaskoczeni 
wiadomością, że Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego NRD 
niedawno postanowiło drobny 
mi upominkami nagrodzić u- 
czestników ubiegłorocznego 
konkursu, którzy nadesłali od­
powiedzi w formie pięknych 
opracowań graficznych. W ten 
sposób Ministerstwo pragnęło 
wyrazić wdzięczność uczestni­
kom za ich wkład pracy oraz 
zachęcić do udziału w tego­
rocznym konkursie.

Nagrody przekazaliśmy czy­
telnikom pocztą, część która 
mogła ulec uszkodzeniu przed­
stawiciel redakcji wręczył u- 
czestnikom osobiście w ich 
domach.

A oto lista nagrodzonych:
J. Krojniak P-A, (oznacza P°-

Pokłosie Konkursu Targowego

Upominki z NRD 
za opracowanie graficzne

znań). Turniowa 5, T. i W. Mle­
czak P-ń, Staszica 14, K. Pańczak 
P-ń. Sródka 3. R. Grzonka P-ń, 
Mickiewicza 21, W. Graj P-ń, Mar­
chlewskiego 50. M. Maciejewski 
P-ń, Akacjowa 12, Z. Szklarkow- 
ski Konin. K. Okoniewska P-ń, 
Wybickiego 1. G. Gostyńska P-ń, 
Kościuszki 105. H. Kominek P-ń, 
Przemysława 37 L. Nowak P-ń, 
Głogowska 26 K. Rok P-ń, Sza­
motulska 77, W. Adamski P-ń, Fa- 
bryczńa 11. W. Freśko Leszno. Za­
cisze 1, J. Kurek P-ń, Prusa 6, H. 
Pankanin P-ń, Warszawska 47, E. 
Kłosowska P-ń Chudoby 14, A. i 
B. Stróżniak P-ń. Dziewińska 49, 
W. Nowakowski P-ń, Grunwaldz­
ka 43 F. Szczykutowicz Suchy 
Las, E. Przybylski Targowa Gór­
ka. A Grześkowiak P-ń, Roose- 
velta 9. A. Nowak P-ń, Świer­
czewskiego 94, F. Kretkowski Go­
styń. J. Mazwa P-ń. Małeckiego 4, 
C. Kociałkowski P-ń, pl. Wielko­

polski 7, S. Robiński P-ń, Łąkowa 
17, J. Kaczmarek P-ń, Bobrzańska 
7, B. Mazur P-ń. Konopnickiej 5, 
Z. Wysocki P-ń, Przemysłowa 14, 
Z. Piątek Szamotuły. W. Zającz­
kowska P-ń. Kraszewskiego 17, 
L. Nasiadek P-ń, 27 Lutego 17, T. 
Janusz P-ń. Nowy Świat 10, K. 
Rybacki Gniezno, J. Geming P-ń, 
Brzozowa 15, W. Piątek Sza­
motuły, A. Strzelczyk P-ń, 
Biedrzyckiego 7, N. kosada Obor­
niki, A. Sopata P-ń. Chociszew­
skiego 44. L. Biegańska P-ń, (Ło­
chowska 87, W. Szczurkowski P-ń, 
Armii Czerwonej 23. K. Skrzypiń- 
ska P-ń, Siewna 5, B. Maciejew­
ski P-ń, Akacjowa 12, J. Kalemba 
Wronki K. Furman Piła, M. Ma­
tuszewska P-ń, Grochowska 46, 
A. Jane Puszczykowo. A. Czajkow 
ska P-ń, Kniewskiego 12, A, Galus 
P-ń, Modra 4, T. Klimek P-ń, Kra 
szewskiego 11. W- Perlik P-ń. Kar­
wowskiego 1, J. i S. Chla stawa

Małżeństwo Stróżniak nadesłało na nasz konkurs dwa piękne
opracowania. Jako 
Zapewnili nas, że

Buk, E. Sledziński
W. Koperska 
P-ń. Andrze­

jewskiego 28. H. Nojman P-ń. Fa­
bryczna 11. J. Nowak P-ń, Świer­
czewskiego 74, E. Budzianowska 
P-ń, Niedziałkowskiego 1. B. 
Trinschek P-ń, Ślusarska 16/7, B. 
Anioła P-ń, Kwiatowa 12, A. Pie­
tras P-ń Szpitalna 2/11. K. Rata- 
jak P-ń, Grunwaldzka 83, M. 
Schmidt P-ń, Marcelińska 63.

upominki otrzymali neseser oraz teczkę, 
wezmą udział również w VII Konkursie 

Targowym.
Fot. -r K. Przychodzki

Za ewentualne błędy w pi­
sowni przepraszamy. Redak­
cja nasza nie dysponowała 
oryginałami nadesłanych roz­
wiązań a listę nagrodzonych 
otrzymała z Ministerstwa Han 
dlu Zagranicznego NRD. (jk) 

przez gospodarza obrażony, że Sta 
■ nisław Cz. usiłował go uderzyć. 
Oskarżony twierdzi, że w obronie 
własnej chwycił Stanisława Cz. za 
szyje i odepchnął od siebie. Linia 
obrony Sliwonika skierowana była 
na przerzucenie częściowej odpo­
wiedzialności za zajście na całe 
środowisko literackie, które odma 
lował w najczarniejszych bar­
wach.

Bezpośredni świadkowie (i posz­
kodowani w zajściu), małżonkowie 
Cz. podali przebieg wydarzeń tej 
nocy zgodnie z zarzutami oskar­
żenia. Dozorca domu, w którym 
mieszkają pp. Cz., jako przykład 
agresywności Sliwonika podał fakt 
awantury wywołanej pewnej nocy 
w bramie przy wychodzeniu z od­
wiedzin u pp. Cz. Pozostali świad 
kowie scharakteryzowali stosunki 
między Stanisławem Cz. i oskar­
żonym Sliwonikiem: stosunki te, 
kiedyś zażyłe, od roku ochłodly 
ze względu na awantury jakie 
wszczynał Sliwonik po pijanemu.

Po przesłuchaniu świadków pro­
ces został przerwany do przyszłe­
go tygodnia. W następnym ter­
minie sąd rozpatrzy wniosek obro 
ny o powołanie dodatkowych 
świadków.
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Pracownicy poszukiwani Przetargi J

W na&zym 
obiektywie

4,80 skoczył o tyczce na otwarciu
sezonu Włodzimierz Osiński 

Warty.
z

Dwa razy 10,5 na 100 m uzyskał 
podczas zawodów otwarcia, 

Adam Kaczor z LZS Orkan.

Fragment meczu Warta Start
Gniezno wygranego przez zielo­
nych 5:0 podczas turnieju o Pu­
char Polskiego Radia w Poznaniu.

Fot. (3) K. Przychodzki

Piłkarze ręczni Grunwaldu
w rewelacyjnej formie

Takiego obrotu sprawy nikt się nie spodziewał. Zespół 7-osobo- 
wej piłki ręcznej poznańskiego Grunwaldu, grający w I lidze pań­
stwowej, po pierwszych meczach tegorocznych rozgrywek znalazł 
się na ostatnim miejscu na mogąc zdobyć nawet jednego punktu.

— MONTERÓW wod.-kan.
— CIEŚLI
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót 

ziemnych
— KIEROWCÓW z I, II, III kat. prawa jazdy
— OPERATORÓW na dźwigi boczne, „Star” 

i „Wars”
— OPERATORÓW na spycharki i koparki do pracy 

na budowach
— MONTERÓW samochodowych
— ŚLUSARZY I POMOCNIKÓW do pracy w Bazie 

Sprzętu
przyjmie natychmiast „Hydrobudowa 9” w Pozna­
niu, ul. Swiętosławska 12. K328F

Rzem. Spółdzielnia Pracy Tapicerów i Dekoratorów 
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 35, tel. 543-56 ogła­
sza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie

PRAC BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH MAGA­
ZYNU z elementów prefabrykowanych o pow. 
447 ma i kub. 1891 m3 (wg dokumentacji typo­
wej CRS) w Piaskach koło Gostynia.

Elementy prefabrykowane dostarczy Sp-nia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne. Szczegółowych 
informacji udzieli Zarząd Sp-ni.

Szczegółowe oferty z podaniem terminu wykona­
nia robót prosimy kierować pod adresem Sp-ni do
dnia 10 V 1967 r. K3250

Jednak po kilku tygodniach po­
znaniacy obudzili się na szczęście 
z tego jakby letargicznego snu t 
zaczęli poczynać sobie coraz od­
ważniej. Ba, stracili nawet szacu­
nek dla najlepszych drużyn w kra 
ju, gromiąc u siebie i na wyjeż- 
dzie jednego pretendenta do tytu-

Chorzów to drużyny nieco słab­
sze od Sparty.

A oto aktualna tabela
1. Wybrzeże Gdańsk

I ligi:

łu mistrzowskiego drugim.

2.
3.
4.
5.

Śląsk Wrocław 
Gwardia Opole 
Sparta Katowice 
Pogoń Zabrze

Pracą

Właśnie w ostatnią sobotę i nie­
dzielę szczypiorniści Grunwaldu 
grali w Opolu z miejscową Gwar 
dią i w Zabrzu z tamtejszą Pogo­
nią. Obaj przeciwnicy poznania­
ków zajmują czołowe pozycje w 
tabeli i nie są bez szans na zdo­
bycie tytułu mistrzowskiego. Z 
Gwardią Grunwald wygrał 17:16, 
a z Pogonią — 21:20.

Po tych sukcesach zespół poz­
nański awansował na siódmą po­
zycję w tabeli, mając na swoim 
koncie 14 punktów zdobytych w 16 
meczach. Wydaje się, że w ten 
sposób piłkarze ręczni Grunwaldu 
odsunęli od siebie widmo spadku 
z ligi. Nie znaczy to jednak, że 
mogą spocząć na laurach. Wprost 
przeciwnie z jeszcze większą ener 
gią powinni wziąć się do pracy, 
gdyż istnieje duża szansa dalsze­
go awansu w tabeli. Najbliższe 4
mecze poznaniacy
swoim 
część :

terenie
rozegrają na 
przynajmniej

z nich, jeżeli nie wszystkie.
powinni rozstrzygnąć 
korzyść.

W sobotę 6 bm.
Grunwald o godz. 18

6. Anilana Łódź
7.
8.
9.

10.

12.

na swoją

spotka się
w hali przy 

ul. Marcelińskiej z AKS Chorzów,
zaś w niedzielę 7 bm. o godz. 17 
ze Spartą Katowice. W następną 
sobotę i niedzielę Grunwald gości 
u siebie AZS Warszawa i Aniianę 
Łódź. Z tych 4 drużyn najgroź­
niejsza jest Sparta Katowice, któ­
ra zajmuje 4 pozycję w tabeli. 
Anilana. AZS Warszawa i AKS

Puchar Davisa
Tenisiści Luksemburga walczący 

w grupie „B” eliminacyjnych roz­
grywek strefy europejskiej Pu­
charu Davisa wywalczyli awans
do ćwierćfinału grupy 
jąc Irlandię 3:2.

*
Tenisiści Argentyny 

ostatecznie Wenezuelę

zwycięża-

pokonali
5:0, w I

rundzie strefy południowo-amery­
kańskiej Pucharu Davisa. (t)

Poznań-Cottbus qa Rusałce
ibec czasowego odwołania im- wystąpi w najsilniejszym skłWobec czasowego odwołania im.

prez na Jeziorze Maltańskim, 
POZK postanowił międzymiastowe

wystąpi w najsilniejszym składzie

spotkanie Poznań Cottbus w
dniach 6 i 7 bm. przeprowadzić 
na Rusałce.

Ogółem odbędą się 24 biegi se­
niorów i juniorów, mężczyzn i 
kobiet. Reprezentacja Poznania

z członkami kadry olimpijskiej, 
narodowej, i młodzieżowej.

Początek regat, które zainaugu­
rują sezon międzynarodowy w tej 
dyscyplinie w pierwszym dniu o 
godz. 16.30, nazajutrz o godz. 10.

* (x)

Grunwald Pozn. 
Spójnia Gdańsk
AKS 
AZS 
AZS 
AZS

Chorzów 
Warszawa 
Kraków 
Katowice

16
16
16
16
16
16
16
16
16
16
16
16

23
22
22
20
20
16
14
14
12
12
11

6

334:285 £
309:267 |
363:345 |
307:297 |
310:278 |
313:323 |
279:297 |
326:307 I
294:319 £
269:290 j
308:346 ’
313:393 $

Ogrodnik energiczny po­
trzebny (warzywa, kwia­
ty: szklarniowe, grun­
towe).. Wysoka pensja. 
Ogrodnictwo w Ursusie, 
k. Warszawy. 31022-1 
_________ K3243 
Uczciwą gosposię do 2 
osób przyjmę. Oddzielny 
pokój. Wysokie wyna­
grodzenie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47383g.

WOJEWÓDZKIE PPZEDSIĘBIOKSTWO 
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE W POZNANIU

ZAWIADAMIA, ŻE

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 maja 1967 r,

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

Polska- Węgry 
w siatkówce kobiet

Która rencistka ugotuje 
choremu obiady. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47355g.
Pomoc domowa, uczciwa, 
spokojna, potrzebna za­
raz. Aleja Wielkopolska
U. 47654g
Piekarz potrzebny. Czer-

Nareszcie po dziesięciu latach H wonej Armii 9 m. 7a. 
przerwy będziemy mieli okazje® * r- Gilowski, podwórze 

. . . „ . . , P! lewo. 47467goglądać w Poznaniu międzynaro-“ 
dowe spotkanie w siatkówce ko­
biet z udziałem naszej reprezen­
tacji państwowej. Dzisiaj i jutro 
w sali przy ul. Chwiałkowskiego 
spotkają się bowiem pierwsze 
zespoły Polski i Węgier. Oba me­
cze rozpoczynają się o godz. 17.30.

Nasza reprezentacja wystąpi 
w odmłodzonym nieco składzie. 
Z pierwszej szóstki, która wywal 
czyła na Olimpiadzie w Tokio 
brązowy medal, zobaczymy Ja­
kubowską i Ankiełowicz. Poza h _ . . .

z zasadny drużyny
dowej wystąpią Parzec, Wiecha H Foleca wytwórnia, Mu- 
i Krasowska. Pozostałe zawód-H rowana Goślina, Mosto- 
niczki rekrutują się z kadry mło-H wa 3. tel. 46. 46759g
dzieżowej. One to przede wszyst g Sprzedam Moskwicza 407, 
kim stanowić mają szkielet na-H stan bardzo dobry. Grąb- 
szej reprezentacji na Olimpiadę H kowo nr 21, pow. Rawicz, 
w Meksyku i mecz . z Węgrami 9______________________ 5847p
będzie ich pierwszym poważnym | Warszawę 1962 rok, sprze 
egzaminem, przed rozpoczęciemH dam. Cena 76.000 zł, tel. 
przygotowań do startu w tak po-H 655-57 po południu. 
ważnej i wielkiej imprezie. Po- g_____________________  
za tym spotkanie Polska — Wę-B Sprzedam garaż blaszany, gry inauguruje cykl Przygoto J

wan do mistrzostw Europy, ja-H WarszaJwa. Ryszard Kał-

Potrzebny uczeń w zawo­
dzie mechaniki pojazdo-
wej. Nnw!

Kupię z PKO Skodę 
1000 MB, Moskwicza lub 
Warszawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

kie odbędą się pod koniec paź-
dziernika br. w Turcji.

ka, Wolsztyn, ul. F. Juj-
ki 9. 5844p

Jeżeli 
wśród

chodzi o Węgierki, to
11 zawodniczek, które

przyjechały do Poznania 9 obję­
tych było przygotowaniami do 
mistrzostw świata, jakie kilka 
miesięcy temu miały się odbyć 
w Tokio (kraje obozu socjalistycz 
nego nie wzięły w nich udziału 
na znak protestu przeciwko dys­
kryminacji KRLD ze strony goś-

Sprzedam karoserię „Ny- 
sy” z zespołami. Oferty 
.Prasa”,.. Grunwaldzka 19 
dla 46279g.
Sprzedam motocykl „Ju­
nak”, stan bardzo dobry, 
oraz 2 kaski, cena do u- 
zgodnienia. Poznań-Ławi
ca. ul. Boczowska nr 9,

podarzy mistrzostw
Zespół 
statnim 
pewno 
nikiem

Japonii).

dojazd autobusem Bał­
tyk — Ławica. 46269*

węgierski poczynił w o- 
czasie duże postępy i na 

będzie trudnym przeciw-
dla odmłodzonej

zentacji Polski, (st)

Dziękujemy
ekipie wioślarskiej KW04 
za pozdrowienia przesłane

repre­

Poznań 
z mię-

dzynarodowych regat w Szczeci­
nie.

W dniu 29 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy 
mąż, ojciec, zięć, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 59, śp.

Czesław Jacoszek
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się. w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

47614*

Dnia 1 maja 1967 r. po długich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., zmarł, przeżywszy 
lat 72, mój ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat, szwagier, kuzyn i wujek, śp.

Dnia 1 maja 1967 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
w wieku 68 lat, nasz najukochańszy ojciec, 
teść, dziadek, śp.

Władysław Fręśko
kupiec, powstaniec wielkopolski — odznaczony

Krzyżem Powstańców Wielkopolskich.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 ma­

ja br. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Sza­
motułach.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, SYNOWA, WNUKI

47SZ4*

Leon Krakowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm.

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim
ŻONA Z

Poznań, Rybaki 7.

smutku pogrążona 
DZIEĆMI I RODZINĄ

47613g

Dnia 1 maja 1967 r. zmarła w Bydgoszczy, po 
długiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa siostra i szwagierka, śp.

z KARCZEWSKICH

Bogumiła Sokołowska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 ma­

ja br. o godz. 15.30 na cmentarzu na Bielaw- 
kach w Bydgoszczy.

O bolesnej stracie zawiadamiają
SIOSTRA, BRAT I RODZINA

Bydgoszcz, ul. Paderewskiego 28 m. 3. 47632*

na odzież roboczy i służbową
z dostawą w 1968 roku.

Zamówienia wypełnione w trzech egzemplarzach z podaniem 
asortymentu, ilości, wzoru laboratoryjnego, tkaniny 

(wg katalogu), rozmiarowzrostów oraz terminu 
dostawy — prosimy składać pod adresem:

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE W POZNANIU 

plac Wolności 3.

Okazja! Licytacja obra­
zów i grafik, czwartek, 
4 maja godz. 17. Stary 
Rynek — Arsenał — Klub

LoKaie

ZP AP. 47629g
Sprzedam wózek dziecię 
cy, nowoczesny. Grobla 
19 m. 25, godz. 15—18.

47378g

Zamienię 2 mieszkania
samodzielne, 2
kuchnia, 
nictwo .

nowe
pokoje, 
budow-

44 ma, 1 pokój,

K3396

Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią, łazienką, nowe bu­
downictwo, na 2 mie­
szkania po pokoju z ku­
chnią lub pokój z ku­
chnią i kawalerkę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46274m.

Sprzedam 5 uli z pszczo-
łami. Oferty 
Grunwaldzka 
46322g.

„Prasa”.
19 dla

Sprzedam ciągnik Zetor
niski podnośnikiem,
pługiem i przyczepą. U-, 
multowo, ul. Poznańska
7 pow. Poznań, dojazd z
Garbar. 46303g
Wózeczek dziecięcy sprze 
dam. Ułańska 10 m. 5.

46415g
Sprzedam eksportową
Warszawę, idealnym sta­
nie. Tel. 451-69. 47511g
Motorower „Żak” sprze­
dam. Poznań, Kassyusza 
1 m. 9. 46356g
Sprzedam wózek nowo­
czesny w dobrym stanie. 
Poznań, ul. Dębowa 33 
m. 3. 46338g

Dnia 30 kwietnia 1967 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie

dr Ludmiła Maria Morawska
docent UAM w Poznaniu.

W Zmarłej tracimy zasłużonego pracownika 
naukowego filologii romańskiej UAM, troskli­
wego wychowawcę i przyjaciela młodzieży 
oraz życzliwą koleżankę.

PRACOWNICY KATEDR JĘZYKÓW
I LITERATUR ROMAŃSKICH UAM

47554*

Dnia 30 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., w 63 roku życia

Franciszek Gliński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 maja 

br. o godz. 15,30 z domu żałoby w Murowanej 
Goślinie.

W smutku pogrążone 
ŻONA I RODZINA

Murowana Goślina, ul. Nowa 3 47529g

Dnia 30 kwietnia 1967 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., w wieku lat 75, nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Roman Dobrzyński
emeryt PKP

odznaczony Medalem 10-lecia, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 ma­
ja br. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Pogrążeni w głębokim smutku 
ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, 
SYNOWE, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, ul. Kosińskiego 8 m. 25 475446

kuchnia, willa 28 ms na 
3-pokojowe, nowe budów 
nictwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
475c7g.

Zamienię 3 pokoje w no­
wym budownictwie przy 
ul. Grunwaldzkiej na 
mieszkanie z lokalem lub 
nadające się na lokal. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46259m.

4 i ‘/t-pokojowe mieszka­
nie willowe — Grunwald 
zamienię na 2 mieszka­
nia 2-pokojowe samodziel 
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 46314m.

Zamienię pokój z ku­
chnią, duża łazienka, sa­
modzielne na 2 lub 3 po­
koje, równorzędne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46321m.

Pan pracujący poszuku­
je pokoju umeblowane­
go, samodzielnego w sta­
rym budownictwie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46359m.

Kupuję radioaparaty po­
wojenne na rozbiórkę, 
naprawiam w jednym 
dniu. Radioremont, Wiel­
ka 17, narożnik Garbar. 

46244g

Uwaga hodowcy owiec! 
Wykonujemy usługi w 
zakresie gręplowania o- 
raz przędzenia wełny 
owczej pranej. Wytwór­
nia Włókiennicza, Karol 
Sztekmiller, Lędyczek, 
Kościelna 2, pow. Zło­
tów, telefon 70. K3311

I
W dniu 29 kwietnia 1967 r. zmarł

Józef Klonowski
długoletni i zasłużony członek Polskiego

Towarzystwa Entomologicznego.
W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego entu­

zjastę entomologa i serdecznego kolegę.
POLSKIE TOWARZYSTWO ENTOMOLOGICZNE 

ODDZIAŁ W POZNANIU
47557g
■■■■i

Dnia 30 kwietnia 1967 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana ciocia, bratowa, szwa- 
gierka, przeżywszy lat 69, śp.

Jadwiga Olejniczak
z domu NOWAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Gwardii Ludowej 24b m. 21 47571g

Dnia 30 kwietnia 1967 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, nasza najdroższa mamusia, 
babcia i teściowa, przeżywszy lat 60, śp.

Franciszka Hiemojewska
z domu GAMUŁA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 maja 
br. o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W nieutulonym żalu i smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA, SYNOWIE 
SYNOWE, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, Garbaty 73 K3552

MARIA RYMARKIEWICZ
dr phil. b. kustosz Biblioteki im. Raczyńskich, 
odznaczona Brązowym Medalem Uniwersytetu 
Poznańskiego za pracę naukową i Honorową 

Odznaką Miasta Poznania.
nasza ukochana ciocia zmarła dnia 1 maja 
1967 r. po długich i bardzo ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 ma­
ja 1967 r. o godz. 16 z kaplicy cmentarza Bo­
żego Ciała przy ul. Bluszczowej. Msze św. ża­
łobne odbędą się w kościele Najśw. Serca 
Jezusowego na Jeżycach w sobotę, dnia 6 ma­
ja 1967 r. o godz. 8 i 8.30.

W ciężkim smutku pogrążeni
SIOSTRZENICE, SIOSTRZENIEC I RODZINA

W dniu 1 maja 
bardzo pracowity 
ukochany ojciec, 
lat 79, śp.

t
1967 r. 
żywot, 
teść i

zakończył nagle swój 
mój najdroższy mąż, 
dziadek, przeżywszy

t
W dniu 1 maja zmarł po ciężkich cierpieniach, 

w wieku 64 lat, mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec i dziadek, śp.

Dnia 30 kwietnia 1967 roku zmarła w Pozna­
niu

Poznań, Southampton 47655g

Józef Kaube 
powstaniec wielkopolski — kupiec rynkowy. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 ma­

ja 1967 r. o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA 

Poznań, ul. Jeżycka 36 m. 4. 47588g

Stefan Polach
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Powstańczym i Medalem Niepodległości.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 maja, godz. 17 

z domu żałoby w Nowym Tomyślu 
o czym zawiadamia stroskana

ZONA Z RODZINĄ
47535*

DOCENT DOKTOR

Ludmiła Maria Morawska
z domu HLEBOWICZ

docent etatowy Katedry Języków Romańskich.
W Zmarłej Uniwersytet stracił znakomitego 

uczonego, zasłużonego pedagoga i wychowawcę.
Uroczystości pożegnalne odbędą się w środę, 

3 maja br. o godz. 9.30 w Collegium Minus 
przy ul. Stalingradzkiej 1, po czym o godz. 
12.30 pogrzeb z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.
UNIWERSYTET IM. ADAMA MICKIEWICZA 

W POZNANIU
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Środa

Marii

Słońce: 4.19—19.20

Stodeiłcki kabaret
poszukiwań literackich

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kram z piosen 

kami”; NOWY — g. 19 Poznańskie 
„Kredowe koło”; OPERA — g. 19 
„Giselle”; OPERETKA i MARCI­
NEK — nieczynne.

KINA

KINO DOBRYęH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Doktor Freud” (USA, 16 1.); — 
APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Kochajmy Syrenki” (poi., 
14 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Fantomas” (franc., 11 1.); 
CZTERNASTKA — nieczynne; — 
GONG — g. -10, 12, 16, 18, 20 — 
„Twarz zbiega” (USA, 14 1.); — 
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Za­
mieńmy się mężami” (USA, 16 
1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Ksią­
żę i żebrak” (ang., 11 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Fanfaron” (włoski, 16 
1.); HUTNIK — g. 16, 19 „Chata 
wuja Toma” (NRF, 14 1.); KOS­
MOS — g. 17, 19.30 „W kraju Ko- 
manczów” (USA, 16 1.); MALTA — 
g. 15.45, 18, 20. .3 „Boccaccio 70” 
(włoski, 18 1.); MINIATURKA — g. 
15 „Historia żółtej ciżemki” (poi., 
7 !•)> g. 17.30, 20 „Nieletni świadek” 
(ang., 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 13, 
16, 19 „Ostatni brzeg” (USA, 14 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Spraw­
dzono, min nie ma” (jug., 14 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Fan- 
fan Tulipan” (franc., 14 1.); PA­
ŁACOWE — g. 15, 17.30, 20 „Syno­
wie Wielkiej Niedźwiedzicy” — 
(NRD, 14 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10.30, 13.30. 
16.30, 19.30 „Grek Zorba” (ameryk.- 
grecki, 16 1.); SCALA — g. 16, 18. 
20 „Na polu chwały” (radź., 14 1.); 
TĘCZA — g. 15, 17.30. 20 „Kapral i 
inni” (węg., 11 1.); WARTA — re­
mont; WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17. 19.15 „O carski tron” 
(bułg., 14 1.); WILDA — g. 10. 12.30. 
15, 17.30, 20 „Rio Conchos” (USA. 
14 1.): WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne; WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Gamoń” (franc., 14 1.); ZNICZ 
(Zabikowo) — nieczynne; FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Kraków 
i okolice”.

MUTFA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Od wach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Muzyka w fotografii” — godz. 
10—20.

ZPAP — Arsenał (Stary Rynek) 
— Malarstwo Hardev Slngha — g. 
10—18 (do 5 V).

Muzeum Narodowe — Malarstwo 
Andrzeja Wróblewskiego — g. 15 
—21 (do 14 V).

BWA (Stary Rynek) — V Wysta­
wa Poplenerowa — g. 10—18 (do 
13 bm.).

Pałac Kultury — „Plakat spo­
łeczno-polityczny” — g. 10—18 (do 
10 bm.).

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
g. 10—19.

r»VtUPY

Szpital M;ejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, telefon 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne — tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45. ’

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę), internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (godz. 15—23); 
stomatologiczne (godz. 18—7); chi­
rurgiczne I, ul. Kórnicka 8 (całą 
dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zw5erząt 
ul. Grunwaldzka 248. teł. 672.-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

ŚRODA — PROGRAM I — FALA 
1.322 m i UKF 69/74 MH.z (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta*’; 8.44 „O 
zdrowie człow/eka”: 9 Dla klas I 
i II; 9.?o Muzyka polska: 10 ,U- 
cieczka z raju”, pow.; 10.20 Gra­
ją zesp. i ork. rozrywk.; 11 Z 
muz. franc.; 11.40 „Antykwariat
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WagroJy dla nafcumienmejszyclB

Wzrasta troska wildeckiego DZBM 
o stan budynków mieszkalnych

F)la poprawienia konserwacji domów i sprawniejszego 
przebiegu bieżących remontów wildecki Dzielnicowy 

Zarząd Budynków Mieszkalnych wprowadził akcję współza­
wodnictwa pracy wśród swoich pracowników. Wprawdzie 
ta forma poprawiania wyników pracy istniała w poprzed­
nich latach, jednak widoczne efekty przyniósł rok ubiegły.

Dlaczego pominięto?
Na jednym z ostatnich Czwart­

ków Literackich w Pałacu Dzia- 
łyńskich dr Jerzy Młodziejowski 
mówił o Morskim Oku, w związku 
z niedawno wydaną swoją książ- 
ką-albumem, pod tym samym ty­
tułem. Tak w ciekawej gawędzie 
dr. Młodziejowskiego, jak i w in­
teresująco wydanej książce, poru­
szono masę problemów związa­
nych z Morskim Okiem, wspo­
mniano ludzi, w których życiu 
piękny nasz „Rybi Staw”, odegrał 
jakąś rolę. O wielu znanych po­
staciach mówił nam autor, po­
cząwszy od Stanisława Staszica, a 
skończywszy na Włodzimierzu Le­
ninie. Wspomniany został również 
proces w Grazu, oraz znany praw­
nik prof. Oswald Balzer, dzięki 
którego to umiejętnościom praw­
nym, Morskie Oko pozostało w 
granicach Polski. Nie wspomniano 
tylko ani słowem o człowieku, 
który chyba najwalniej przyczy­
nił się do tego radosnego zwycię­
stwa i w którego domu (o ironio!) 
odbywał się ów Czwartek Lite­
racki. Chodzi mi o Władysława 
hr. Zamoyskiego, który hył duszą 
walki o Morskie Oko i wszystko 
co polskie, z którego kiesy szły na 
to grube pieniądze, który potrafił 
oddać w swoim czasie Narodowi 
cały swój majątek. Tenże Zamoy­
ski nie istnieje we wspomnianej 
książce dr. Młodziejowskiego i nie 
usłyszeliśmy o nim ani słowa w 
czwartkowej gawędzie.

Przemilczenie to było wielkim 
nietaktem, tym drastyczniejszym, 
że stało się to pod dachem daw­
nego domu hr. Zamoyskiego. Kór­
nik leży niedaleko Poznani-a. a za­
interesowanym tą sprawa. Biblio­
teka Kórnicka służy każdej chwi­
li materiałami źródłowymi.

Łączę wyrazy poważania

Mgr Kazimierz Jakusz 
Poznań

J^... T. D„ zwracając uwagę na 
brak dobrze zaopatrzonego kiosku 
warzywno-owocowego na osiedlu 
Świerczewskiego III. Noszenie 
ziemniaków dla kilkuosobowej ro­
dziny z ul. Świt, Marceltńskiej 
czy Grochowskiej, to naprawdę 
niewygoda.

J^... Jan Jędrzejczak z ul. Star­
towej donosi nam w liście, że gdy 
w sklepach „Motozbytu” pyta o 
tłumik do motocykla WFM, sprze­
dawcy patrzą na niego jak... na 
Marsjanina. Z powodu długotrwa­
łego braku tej , części motocykl 
czytelnika stoi bezużyteczny.

^... Z. W., że na narożniku ul. 
Marceltńskiej i Przybyszewskiego 
od pół roku nieczynny jest kiosk 
Wielkopolskiej Spółdzielni Ogrod­
niczej. Może więc przejmie ten 
kiosk inne przedsiębiorstwo?

z kurantem”; 12.10 Polska muz. 
ludowa: 12.25 Rolniczy kwadrans; 
12.40 ..Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla klas I i II; 13.40 „Swojskie 
melodie”; 14 Reportaż B. Barto­
szewicza; 14.15 Włoska muz. ope­
rowi z udz. słynnych śpiewaków; 
15.05 „Nasze spotkania” — Wiet­
nam; 15.25 Gra Ork. G. Melachri- 
no; 15.34 Fr. Liszt: Preludium i 
Fuga na temat B-A-C-H; 16 „Po­
południe z młodością”; 18.45 Kurs 
jęz. franc.; 19 „Z księgarskiej la­
dy”; 19.10 „Wiejskie spotkania”; 
19.30 Konc. życzeń; 19.45 „Moto- 
kwadrans”: 20.31 Ze śpiewów hi­
storycznych J. U. Niemcewicza; 
20.40 Poetycki konc. życzeń; 21.05 
Mazurki Fr. Chopina w nowym 
nagraniu A. Rubinsteina; 21.35 
Odnowiedzi z różnych szuflad;
21.50 Konc. życzeń miłośników 
muz. poważnej; 22.30 „Mały re­
laks” — „Była raz królewna” — 
opow.; 22.45 Kwadrans z Kwinte­
tem wokalnym „Novi”; 23.15 Pol­
ska muz. rozrywk.; 23.40 Jazz; 
0.10 Program nocny z Wrocławia;

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23 , 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI — Fala 407 m i 
UKF 66.62 MHz: 8.15 Kurs ięz. an­
gielskiego: 8.35 Felieton Redakcji 
Społecznej: 8.45 Z. Noskowski: 
Odgłosy pamiątkowe — fantazja z 
tematów polskich pieśni naro- 
dowvch: 9 ,.Wesołv autobus”; 10.05 
M Kamieński — Kantata na Izień 
inauguracji statui Króla Jana TH; 
10.56 ..Pamiętniki pokolenia”: 11.20 
Konc. rozrywk.; 11.40 G B. Per- 
e.iles — Sonata w stylu konc -a 
skrzypce i ork. smvczknwa: 12.?5 

W małwwri słoń ni” — konc. 
mel. i piosenek; 12.50 „Skala ple­

Na 340 zatrudnionych w 
DZBM, około 80 proc, brało 
udział we współzawodnictwie. 
Wśród nich — co ma istotne 
znaczenie dla podniesienia e- 
stetycznego wyglądu posesji 
— 120 dozorców. Również 35 
fachowców — rzemieślników 
z Zakładu Remontowego przy 
DZBM rywalizowało z sobą o 
tytuł najbardziej wydajnego i 
sumiennego pracownika. We 
współzawodnictwie uczestni­
czyli też konserwatorzy z 
ADM-ów; a więc ci fachowcy, 
którzy wykonują drobne re­
monty w budynkach miesz­
kalnych.

W zeszłym roku co kwartał 
odbywało się podsumowanie 
wyników współzawodnictwa, 
a najlepsi otrzymywali nagro­
dy pieniężne. Ogółem wydano 
na ten cel 50 000 zł. W oce­
nianiu uczestników tej formy 
rywalizacji brali także udział 
przedstawiciele komitetów 
blokowych. To dobrze, bo prze 
cięż są oni jak najbardziej za­
interesowani wyglądem i czy­
stością w posesjach.

Współzawodnictwo wzmogło 
zatem wśród pracowników wil 
deckiego DZBM odpowiedzial­
ność za wykonywaną pracę. 
To właśnie ten DZBM zdobył 
za rok zeszły — w skali mia­
sta i województwa — T miejs­
ce w konkursie pn. „Zakład 
nracy moim drugim domem”. 
Konkurs ogłosił Zarząd Okrę­
gu Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Komu­
nalnej i Przemysłu Tereno­
wego wspólnie z Miejskim 
Z jednoczeniem Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej. Na 
pewno znaczny wpływ na zdo­
bycie I miejsca miało współ­
zawodnictwo wewnątrzzakła­
dowe. Toteż dobrze się dzieje, 
że i w tym roku kontynuowa­
na jest wśród pracowników 
DZBM ta forma zwiększenia 
troski o wygląd posesji. Do 
współzawodnictwa mają także 
przystąpić pracownicy działu 
dokumentacji i nadzoru. Jest 
zatem nadzieja, że poprawi sie 
również terminowość i jakość 
dokumentami dostarczanvch 
na kanitalne remonty budyn­
ków mieszkalnych, (an)

Od dzisiaj Auto-Stop
Z dniem dzisiejszym Biuro 

Oddziału Poznańskiego PTT-K 
przy St. Rynku 90 rozpoczyna 
rozprowadzanie książeczek — 
Auto-Stopu. Warunki otrzy­
mania książeczki — z niewiel­
kimi tylko zmianami — są po­
dobne. jak w latach ubieg­
łych. (im)

miennego patriotyzmu” felieton; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14 
„3 x 10 minut ork. rozrywk.”; 
14.30 „Pod fabrycznym dachem”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Gra 
duet fortep. Rawicz i Landauer; 
15.30 Dla dzieci starszych: „Po­
dróż bez biletu”; 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 „Za Odrą i Ny 
są”; 17.50 Felieton przyrodniczy; 
18.10 Dla młodzieży — „Posłu­
chajcie — zgadujcie”; 18.25 Mel. 
operetkowe; 18.45 Aud. Red. Eko­
nomicznej; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 „Wiwat wszystkie stany” — 
słuch.; 20.18 Nowe nagrania S. 
Przybylskiej; 20.30 H. Feicht — za­
służony badacz dziejów muz. pol­
skiej; 21.40 Muz. rozrywk. i tan.; 
22.35 Międzynarod. Uniwersytet 
Radiowy; 22.45 Muz. polska; 23.15 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5. 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19. 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 69,74 MHz: 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
„Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie”: 19 Teatrzyki i kabarety sta­
rej Warszawy: 19,25 „C. K. Dezer­
terzy”; 19.35 Kronika zesp. — „The 
Four Seasons”; 20 Kram z piosen­
kami; 20.15 Po co mi to byli; 20.35 
Jazz Jamboree 66; 21 Herbatka 
przy samowarze; 21.20 Parafrazy 
na 2 fortep.; 21.30 A. Schweitzer 
organy i Bach: 21.40 „Takie ryby” 
— gawęda; 21.50 Opera — St. Mo­
niuszki „Straszny dwór”; 22.07 — 
Śpiewa Sarah Vaughan; 22.15 „Flir 
ty z Boyem” — fel.; 22.25 Piosen­
ki ulicy; 22.35 Anna Gostyńska 
przedstawia Pete Seegersa; 22.55 — 
Wiersze Wł. Broniewskiego; 23 — 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa B. 
Rylska.

Studenci Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego, po­
dobnie jak ich koledzy z in­
nych poznańskich uczelni, pro­
wadzą ożywioną działalność 
kulturalno-rozrywkową. Obec­
nie na WSWF działają dwa 
kabarety, jeden o charakterze 
bardziej rozrywkowym — 
„Klops”, opierający się przede 
wszystkim na studentach III 
roku, a drugi , poszukiwań li­
terackich”, w którym wystę­
pują studenci I i II roku.

Właśnie kilka dni temu ka­
baret poszukiwań literackich 
wystawił w auli WSWF-u go­
dzinny spektakl entuzjastycz­
nie przyjęty przez licznie ze­
branych widzów. Kabaret lite­
racki na WSWF-ie działa do­
piero od 4 miesięcy i młodym 
aktorom brak jest jeszcze od­
powiedniej rutyny oraz obycia 
scenicznego. Ale trzeba przy­
znać, że kilka fragmentów 
spektaklu ma wysoką klasę. 
Opiekunem zespołu, jego kie­
rownikiem artystycznym i re­
żyserem jest aktor Teatru Pol­
skiego Leszek Dąbrowski, (st)

Plastyka „pod młotek“
'Niawrót do tradycji, dobrej 
1 * tradycji, dawnych zwy­

czajów nie zawsze musi być 
anachronizmem, na odwrót — 
może być pożyteczny, bardzo 
słuszny. Do jednego z takich 
dawnych zwyczajów powraca 
nowa inicjatywa poznańskich 
malarzy, rzeźbiarzy, grafików 
zrzeszonych w Związku Pol­
skich Artystów Plastyków. 
Otóż io oparciu o Salon Han­
dlowy Sztuki Współczesnej 
ARPO wznowione będą tak 
popularne w Poznaniu przed 
wojną licytacje dzieł sztuki. 
W każdy pierwszy czwartek 
miesiąca w Klubie ZPAP w 
ARSENALE na Starym Ryn­
ku nasi plastycy wystawiać bę 
dą na sprzedaż — ściślej wy­
stawią na licytację — swoje 
prace, a więc obrazy, oleje, 
akwarele), grafiki, rysunki, 
rzeźby kameralne, ceramikę, 
tkaniny — ot, to wszystko co

Wiosenny hal 
Radia i Telewizji
Rada Zakładowa Radia i 

Telewizji w Poznaniu urzą­
dza w sobotę, 6 bm., w ho­
telu „Merkury” — Wiosen­
ny Bal Radia i Telewi­
zji pod hasłem „Bawimy ,się 
razem”. W programie liczne 
atrakcje i niespodzianki. M. in. 
występy Bohdana Lazuki, po­
kaz najnowszych kreacji mo­
dy, konkursy na pomysłowe a 
jednocześnie skromne sukien­
ki wiosenno-letnie, na najład­
niejsze tańce itd. Wśród na­
gród są odbiorniki tranzystoro­
we, bilety na przeloty Poznań 
—Warszawa—Poznań, zastawy 
stołowe, bony towarowe i wie­
le innych.

Karty wstępu nabywać moż­
na w „Merkurym” od 12 do 20.

(na)

TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 Program szkolny — 
dla klas VH — „Wychowanie oby­
watelskie” — „Jak pracuje Rada 
Narodowa”; 10.30—11.20 „Ucieczka” 
— film TV z serii „Święty”; 12.45 
—13.15 Dla kl. VII — „Chemia” — 
„Najważniejszy z kwasów”; 16.25 
„Przypominamy, radzimy” — „Za­
stosowanie herbicydów w sadach”; 
16.35 PKF; 16.45 Film krótkometr.; 
16.55 Wiadomości; 17 Dla młodych 
widzów — „Klub Pancernych”; 
17.30 „Nie tylko dla pań”; 17.50 
Wszechnica TV; 18.20 „Wiedzą są- 
siedzi...”; 18.35 Film krótkometr.; 
18.50 „Światowid”; 19.20 Dobra­
noc i dziennik; 20 — „Ucieczka” 
film tv z serii „Święty”; 20.55 — 
Sprawozd. z półfinałowego meczu 
o Puchar Klubowych Mistrzów 
Europy „CSKA-Sofia” — „Inter- 
mediolan” — transm. z Bolonii; 
w przerwie ok. 21.45 dziennik \TVi

CZWARTEK: 11.55 — 12.25 Dla kl. 
VII — „Język polski” — Leon/ 
Kruczkowski — „Kordian 1 Cham” 
— z cyklu „Dzieje dramatu”; 16.15 
Kurs Rolniczy — „Ochrona roślin 
okopowych”; 16.45 Film krótko- 
metrażowy; 16.55 Wiadomości; 17 
Dla dzieci —‘ Kino „Ptyś”; 17.15 
Dla młodych >vidzów — profesor 
dr Zenon Klemensiewicz — „Czy 
umiesz mówić po polsku” ode. I; 
17.35 Z cyklu — „Na zdrowie”; 
17.55 „To co najlepsze”; 18.25 „Ka­
baret Nietoperz” z Radomska; 
19.05 „TV Przegląd Kulturalny”; 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Nar 
ga pasterka” — film fab. prod. 
CSRS; 21.30 „Refleksje”; 22 Dzien­
nik: 22.15 „Magazyn medyczny”.

TV zastrzega prawo zmian.

Chemia w rolnictwie

Szkodzi - nie szkodzi
Powracamy do sprawy chemicznych zabiegów ochrony 

roślin, gdyż jest to zagadnienie dużej wagi, zwłaszcza na 
wiosnę, kiedy notujemy większe niż w innej porze roku na­
silenie szkodników owadzich.

Na temat sposobów ich 
zwalczania spotykamy się z 
różnymi zdaniami. Jedni są 
zwolennikami wyłącznie wal­
ki chemicznej, inni natomiast 
— z uwagi na zachowanie 
równowagi w przyrodzie — 
skłaniają się ku walce biolo­
gicznej i mechanicznej. Wy­
suwa się wskazania i przeciw­
wskazania w stosunku do każ 
dej z tych metod.

Na przykład, opylanie rze­
paku preparatami chemiczny­
mi wymaga kilkakrotnego sto­
sowania zabiegów, zarówno 
przed kwitnieniem, jak i pod­
czas kwitnienia. Dobór wła­
ściwych środków i prawidło­
we ich zastosowanie zapewnia 
bezpieczeństwo pszczołom. Ta­
kie zdanie wyraża Instytut O- 
chrony Roślin. Mamy już bo­
wiem od niedawna takie pre­
paraty chemiczne, które nisz- 

powyciągają z zakamarków 
pracowni, co przedstawia ich 
artystyczny warsztat, talent i 
osiągnięcia. Rzecz prosta na 
licytacji znajdą się jedynie te 
prace, które przejdą przez 
„gęste sito” komisji artystycz­
nej ZPAP. Ustalono też, że ce­
na wywoławcza licytowanych 
prac równa będzie połowie ich 
rzeczywistej wartości.

Inicjatywie tej tylko pogra­
tulować i przyklasnąć. Jest to 
bowiem jeszcze jedna droga 
do rozpowszechnienia praw­
dziwej sztuki, droga wiodąca 
do popularyzowania dobrego 
obrazu, artystycznego ręko­
dzieła, które — należy mieć 
nadzieję — łatwiej przenikać 
będą teraz do wnętrz klubów, 
świetlic, biur i gabinetów, do 
westibuli, sal i, oby wreszcie 
do naszych mieszkań! (Ile jesz 
cze szpetoty i kiczów zaśmie­
ca ściany i półki w wielu do­
mach!).

Toteż wydaje się, że każdy 
pierwszy czwartek miesiąca 
gromadzić będzie w kawiarni 
w ARSENALE miłośników 
sztuk plastycznych; zapewne 
i sama procedura sprzedaży, 
a więc licytacja, wzbudzi szer 
sze zainteresowanie, choćby z 
uwagi ńa możność okazyjnego 
nabycia upatrzonego dzieła.

t.h.n.
P. S. Organizatorzy „licytacyj­

nych czwartków” zapewnili nas, 
że już w dniu 4 m'aja (czwartek) 
..pójdzie pod młotek” pierwsza se­
ria prac poznańskich artystów- 
plastyków. (n)

Obowiązkowość
przede wszystkim

W wolnych od pil 
’ ¥ nych zajęć chwi 

lach bardzo lubię 
czytać gazetowe ru­
bryki w rodzaju „Po 
gotowie”, „Pilna pra 
sowa”, „Wczoraj pi­
sali do nas...” itp. 
Ale czynię to zbio­
rowo, ot — z całego 
tygodnia na raz. Bo 
wówczas dopiero o- 
trzymuję bardzo spe 
cyficzny obraz pew­
nych zjawisk. Obraz 
to niezbyt wesoły. 
Nasuwa bowiem 
smutne refleksje w 
postaci domniemy- 
wań, że niektórzy lu 
dzie chodzą z oczy­
ma zamkniętymi na 
sprawy i czynności, 
za które przecież po­
bierają pieniądze. 
Przykładów nie brak.

pto jeden z czy­
telników pewnej ga­
zety skarżył się, że 
przez szereg dni 
sklen lirzy ul. Gwar 
dii Ludowej miał po 
strzępione markizy. 
Dyrektor przedsię-^ 
biorstwa, do którego 
skierowano ten syg­
nał przyznał rację 
i... polecił usunięcie 
podartej markizy.

W innym przypad 
ku mieszkaniec odle­
głego Marlewa sygna 
lizował, że przy któ­
rejś ulicy od wielu 
wieczorów nie palą 
się latarnie. I w tym 
przypadku Zakład 
Energetyczny zape­
wnił, że zaraz pośle 

ekipę i awarię na­
prawi.

Trzeci korespon­
dent donosił o za­
śmieceniu jednego z 
parków papierami, 
prawdopodobnie wy­
sypanymi złośliwie z 
kosza na śmieci. Od­
powiedzialny pracow 
nik dzielnicowego 
Rejonu Dróg i Ziele 
ni obiecał natych­
miastowe uprzątnię­
cie nieczystości.

Wreszcie sprawa z 
listu, który wpłynął 
na moje ręce. Napi­
sał go pewien eme­
ryt z Puszczykowa. 
Temat — podobny 
jak wyżej. Nasz Czy 
telnik wielokrotnie 
zawiadamiał telefo­
nicznie placówkę 
Zakładu Energctycz 
nego Rejon Kościan, 
że tu i ówdzie w Pu­
szczykowie od szere­
gu dni nie palą się 
żarówki ulicznych 
lamp. Obszerny ko­
mentarz, w jaki za­
opatrzono list, aż 
skrzypi od szemra­
nia przeciwko ludz­
kiej bezmyślności, 
nieuwadze, lekcewa­
żeniu podstawowych 
obowiązków itp.

I bynajmniej żale 
takie nie mogą dzi­
wić. Bo oto, co mo­
żna sądzić o kierow­
niku sklepu, który 
nie widzi zerwanej 
od szeregu dni mar­
kizy? Jak świadczy

cząc szkodniki nie szkodzą —• 
dzięki mniejszej toksyczności i 
szybszej absorpcji przez rośli­
ny — pszczołom. Chociaż prak 
tycy mają co do tego pewne 
wątpliwości.

W naszym województwie 
sprawy te regulują instrukcje 
i obwieszczenia Wydziału Rol­
nictwa Prezydium WRN wy­
dane na podstawie rozporzą­
dzenia Ministrów Rolnictwa i 
Zdrowia (Dziennik Ustaw nr 
1/1960) w których m. in. czy­
tamy:

„Na roślinach kwitnących 
nie wolno przeprowadzać żad­
nych zabiegów środkami tru- 
jącymi. Rzepaki opylać można 
nie później niż na 3 dni przed 
kwitnieniem. Preparatami do­
puszczonymi do stosowania w 
czasie kwitnienia roślin, opy­
lać można uprawy w późnych 
godzinach popołudniowych — 
po zakończeniu oblotu pszczół. 
W celu pełnego zapewnienia 
bezpieczeństwa pszczołom na­
leży ściśle współpracować z 
pszczelarzami. Osoby, które 
nie będą przestrzegać w/w 
wskazań i spowodują wytru- 
cie pszczół, mogą być pociąg­
nięte do odpowiedzialności są­
dowej”.

Wojewódzka Stacja Ochro­
ny Roślin twierdzi na podsta­
wie wieloletnich doświadczeń, 
że po dobrym opyleniu rzepa­
ku przed kwitnieniem nie 
wiele szkodników pozostaje 
przy życiu. W sporadycznych 
przypadkach, wymagających 
ponownego zabiegu podczas 
kwitnienia, plantator powi­
nien skonsultować się z fa­
chowcem, który wskaże sto­
sowny preparat i udzieli 
szczegółowszej instrukcji.

Z całym naciskiem podkre­
ślamy jeszcze raz, że dla ochro 
ny rzepaku przed szkodnika­
mi i równocześnie pszczół 
przed wytruciem — stosowa­
nie środków chemicznych, 
zwłaszcza wysoko toksycznych, 
należy uzgadniać z fachowca­
mi terenowej służby ochrony 
roślin, (kj)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału ZBoWiD Grun­

wald prosi członków, uczestników 
walk 1939 r. w armii Poznań o 
zgłoszenie się do 5 bm. do sekre­
tariatu oddziału, ul. Chełmońskie-J 
go 2.

Kierownictwo Domu Kultury 
Drukarza zawiadamia, że 5 maja 
rozpoczyna zajęcia zespół nauki 
rysunku i malowania dla dzieci 
od lat 9. Informacji o przyjęciu 
udziela kierownik DKD codzien­
nie w godz. 14—16 ,ul. Inżynierska 
10, pok. 6, tel. 505-43.

o nim konieczność 
interweniowania

przygodnego przecho 
dnia czy obserwato­
ra w branżowej dy­
rekcji? A co robi 
płatny dozorca 
miejski, który przez 
kilka dni nie do­
strzega, że w 
jego rejonie za­
nieczyszczono jeden 
z parków papiera­
mi? Podobnie ma się 
sprawa z owym Mar 
lewem czy światłami 
ulicznymi w Puszczy 
kowie. Jakim mia­
nem określić ludzi, 
których powołano 
na określone stanowi 
ska, powierzono im 
konkretne odcinki 
pracy, a oni na co 
dzień zapominają 
za co się im płaci? 
Aż strach pomyśleć, 
do czego mogłoby 
dojść, gdyby podob­
ne jednostki miały 
stanowić większość 
w naszym społeczeń­
stwie. Na szczęście 
są to j e d n o s t- 
k i. Bo gdyby takich 
ludzi były w społe­
czeństwie chmary, 
kto wie, czy byłby 
sens wypisywania ni 
niejszych uwag. Mo­
głoby się bowiem 
zdarzyć, że goniec, 
któremu polecono za 
nieść niniejszy fe­
lieton do drukarni, 
poszedł tam bez re­
dakcyjnego materia­
łu, którego... nie za­
uważył na swoim 
biurku. Bo proszęż 
ja wszystkich: oczy 
trzeba mieć zawsze 
otwarte. Innymi sło­
wy — trzeba pamię­
tać o swoich podsta­
wowych obowiąz­
kach.

POZNANIAK


